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| 
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Kiedy dorośnie Zosia, Jadzia, Irka czy Hanka, każda wy- 
Vierze sobie drogę, jaką zechce: Zosia będzie może lekarzem. 
Jadzia zostanie przodowniczką pracy w tej samej fabryce 
włókienniczej, której dyrektorem jest jej mama, Irka na pe- 
"=. Sotsie narsiercka, a Hanks k 

anka, która ma dziś 6 lat, zastanawia si zostać lot- 
nikiem, czy też ministrem. Rascz4 a 

I jedno i drugie jest możliwe. Kobieta uczy się i pracuje 
dziś u nas, tak samo jak mężczyzna, otrzymuje tę samą pła- 
€ę, jest równie dobrym fachowcem. Państwo otaczając opie- 
ką jej dzieci, pomaga matce pogodzić obowiązki domowe 
z pracą zawodową, bez której coraz więcej kobiet nie wyo- 
braża już sobie życia. 


— Posłuchaj, co_wydarzylo 
Walorzychu 


dliśmy więc naprzeciw  sie- 
TaAlinka zaczęła opowia- 
dać. 

Młoda opiekunka wielkiej łokomotywy. Czy nie czujecie x 
tu czułej troski, z jaką Lidia Olszewska, pracownica kol „Nie było to żadnym se- 
jowa st. Warszawa - Wschodnia otacza swoją maszynę: kretem. Wiedział o tym do- 
+, brze cały Wałbrzych. — Wie- 
działy o tym także sąsiednie 
powiaty, Nawet gazety pisały 
obszernie na ien temat. Cho- 
diło po prostu o to, że. up 
w. powiecie wałbrzyskim ma 
obecnie „6.003 członków. Do. 
zamierza liczbę 
powiększyć  dwu- 
krotnie do 12.006. Przodującej 
organizacji młodzieży  spoże- 
mstwo wałbrzyskie posia 
'wiło ufundować sztandar. 
Zorganizował się specjalny 
komitet fundacyjny. Młodzież 

zetempowska, aby rama 
festować swą radość i podzie 
kować. społoczeństwu zobowią 


z (ubrykuch, szkołe itd. Cz: 


Spófrzete ua awiumo price robntaley, Którą. fetley Bo drastni. | *ordł nazwała „czynem szia. 
xdabia gliniane dzboneczki. 4 

Te same może, w których ustawimy niedlugo piękne wio- 
senne kwiaty. 


ty 
drużyna nasza byla w nieia- 
da kłopocie. Sądzę. że w nie 
mniejszych tarapatach były i 
inne drużyny ma terenie na- 
szego powiatu. 

Dlaczego? Bo pamietatismy 
słowa drużynowego. że harer. 
rze winni uważćć z: 
ców za swych starszych hra- 
ci. korzystać z ich pomocy i 
stale 2 nimi współpracować 

%o też codziennie  stych: 
było wśród nas, harcerzy, ta- 
kie rozmowy: 

— Wiesz. dowiedziałem się, 
że zeiempowey z. kopalni 
„Biały Kamień" wydobyli 606 
wozów węgla, a Gimnazjum 
Przemysłowo-Górnicze  prze- 
piacowało całą dniówkę ws- 
dobywając 208 wozów węgla. 


W domu czeka nieraz wiele drobnych kłopotów i obowiąz- 
ków. Trzeba poryśteć o kolacji. Jankowi załatać dziurę na 
łokciu, « Fani zreperować far(uch. 

Na szczęście te sprawy nie są juź dziś jedynym, dostępnym 
qia kobiety światem. 

Bierze ona żywy udział w życiu naszego państwa. 


ty „Karol” mają wyjechać do 
Ośrodka Maszynowego w 
Marcinowicach, aby remonta- 
wać łożyska głównej lokomo- 
bili parowej. E 

— Też ci nowość... Na Po- 
niatowie zetempowcy z Gim- 
nazjum Przemysłowego pod- 
jęli się wyremontować 8 si 
wników. 6 żniwiarek, 12 ko- 
siarek, 5 grabiarek, 1 kopiar- 
ki 11 roztrząsarkę. 
—A m" 
— Tak. co my mamy robić” 
Nie możemy przecież _ tylko 
patrzeć i podziwiać. nie 


O gromowład- 


Mm 


Kiedy instka opowiada dzieciakom wieczorem „coś cieka- | mym Zeusie, mio- 
ego", może io być równie dobrze bajka „o żelaznym wiiku% 
ycieczce do Warszawy. którą urządził jej Fąć "pi k 
Związek Zawodowy. | nie było SĘ tającym pioru- 
Tak jest dziś u nas. Ale tak nie było zawsze, i nie jest jesz- A 
uze Wszęczie. W wielu krajach ciężar nędzy i wyzysku spada | mami przeczy. 


ga barki przede wszystkim kobiety. Musi ona walczyć o swo- 
je prawa, o nowe, lepsze życie. - 

Żeby o tym pamiętać. we wszystkich krajach, obchodzi 
my dzicń 8 marca — jako MIĘDZYNARODOWE ŚWIĘTO 
KOBIET 


tacie sobie na 
str. 8 


uważacie, że musimy wziąść 
również udział w „czynie 
sztandarowym”. 


— Bierzmy przyklad z pio- 
nierów w Związku  Rudziee- 
kim — mówiła drużynowa — 
Komsomolcy | przygotowują 
się obecnie do XI zjazdu 
WŁKSM. Na cześć zjazd 
każdy z nich przyrzeka, że 
będzie pracował nie tylko le 
piej 1 wydatniej, ale, że wy- 
kona jakąś dodatkową pra 
«x Pionierzy pomagają im 
w tej pracy. Również pracu 
ją, również nakładają na sie 
bie zobowiązania. 


— A my” 
Nazajutrz caty Wałbrzych 
ł że w „czynie szłan- 


harcerze. z 


ka i Zbyszka 
krzesła siedź 
€ pracy z 

siwa” 2 ku 
mien*—zetempowcy Ogrodów 
czyk, Rozmus, Zając. W sali 
bslo' przeszło tssiąc osób. 
Przedstawiciele w 
czeństwa, młodzież, 

przemówieniach 
h i obszernym refer 
przewodniczącego ZG 
ZMP kol. Janusza Zarzyckie- 
go o zadaniach ZMP, prze 
czytany został 
meidunek z „czynu sztanda- 
rowego”. Potem jedna 7 vas 


W munorze: 


WARSZAWA 
7. IAI. 1949 r. 
Opowieść i prośba Alinki 


zetempowy * 


s „Z CSR pod 
ramię". Taki no 
si tytul ilustro. 
wany reportaż 


na str. © i 7. 


TR. 2. 


odczytała „meldunek har 


Alinka_ przerwała, sięgnela 


ręką do t Kilka chwil 
szukała, oszcie WYSIĄC 
snęła dwie zapisane: kariki. 
— To odpis meldunku. prze 
czytaj — rzekia. 
Czytałem: — 18-14 drużyna 
przy Gimnazjum i Liceum 


wskiego wyre 
gt świetlicy 


szkolnej. 
102 drażyna w Boguszów 


vczyściła plac ze złom 
terenie Browaru i p 


wała go wedlug gatunków. 
108 drużyna przy. Szkol 
Powszi Nr oczyściła 


plac szkolny 1 zreperowala 
ogrodzenia. 

300 drużyna w Plaskow 
adkowała ter 
przedszkola pr 
rol 1 wykona! 

zabawki dla dzieci z przed 

szkola. 

Ol drużyna w Białym Ka 
mieniu w liczbie 26 harcervs 
przepracowała 4 godzin na 
plscu drzewnym 2 kop. „lita 
ły Kamień”, wy ta 
nawyki dla ddaiech 2 pr 
iw DZPW. w Białym Kamie 
aku. 

202 drużyn w Pełezniey 
wykonała zabawki dla dzieci 
z przedszkola i urządziła ko. 
minek dla dzieci  prowento. 
riusn. 

ST drużyna awnie 
zdroj zowgani ła kom 
nek dla kuracjuszy. uzdrowi 
ska. w. Szczawnie i Domu 
walidow Wolemnych R. P. 

Drużyna I y Szka 


© podjęta 
a bibtioteki w szkołe”, 
Brawoć krzska 


Odexwila sie dopiero po 
Wiesz, - właściwie 


dedzlatam ch wazyśi 


cą proś 


lam. 


że możesz masz meldunek 24 
mieścić w „Świecie Mivdych 
Myślę, że warta byloby za 
poznać z maszym „czynem 
inne bm A najlepiej mo. 
że le zrobić prasa 

Umieszczę, mo droga 


szozę, ale 
zwlekaj 2 
iego msteria 


przysyłi 
lu. Pamiętaj 
się u was coś 
tschmiast sama napisz Fisr. 
jak potrafis 
pewno wydrukujemy 


1. KONIECZNY 


Z MIASTA DO MIASTA 


Wielki konkurs geograficzny 


W zapowiedziach pelowaliśmy © _ Odpowiedzi na konkurs nadsyłać na- A teraz z kolel najprzyjemniejsza 
a te rozrzu- zaopatrzenie się w atlasy | mapy. Dziś leży do dnia 10 kwietnia br. przy czym strona konkursu: 
iemskim 1 radę tę odwołu, -decyduje data znaczka stemplowego. 
Odpowiedzi nadsylane w terminie póź Nagrody 
niejszym uwzględniane nie będą, 
W konkursie może wziąść udział każ. | nagroda — rower, 
dy, kto wypelni kupon konkursowy * nagroda — siatka z piłką (dar Wy- 
zamieszczony na stronie 1Ż-ej, zaopa- RMA: PAY < Wys 
KARE dawniczego NZIP, 
je zaznaczy wy KRON- 38 nagroda — plecak, 
FICZNY, Odpowiedzi 4 nagroda — mapnik, 
mó na adres: „ŚWIAT MŁO- oraz 
— Warszawa, Dworkowa 1. 30 nagród książkowych. 


szukać ich będzie: 
ple jak w Az 
ściach świata. 

ZADANIEM CZYTELNIKÓW PRA. 


ność, wiedza i dowcip. Czy pójd: 
konamy się bardzo 
wo. Przekonamy się na podstawie wa- 


W ROZWIĄZA 
JEST TO WIĘC KO: 


560 mepm 


CZESŁAW ZIELIŃSZI | 


bohater pracy przemyslu węglowego, osiągnął w zesztym 


roku_niepobity dotychczas 
721 proc. wykonania 
2 dzinie opółlsoweći 
BRNYM I ZŁO: „i 
dyrektorem _ największej 


orny. Zw zasługi położone te 
lwa procy zosloł cdznaczony $ 


KRZYŻE! 


rekord wydajności pracy 


TE 
JI ZASŁUGI. Obecnie jest 


w Polsce kopalni węgla 


„WIECZOREK koło Katowic. 'O kopalni tej pisaliśmy 


w zeszłym nupierze naszego 
LAMY' 


Serdecznie pozdrawiam harcerzy... 
i uczniow,wszystkich Czytelników 


pma w artykule „ODPA- 


"SWIATA MŁODYCH".Niech się uczą 
pilnie i niech wyrosną na dobrych 
synow naszej ludowej Ojczyzny,w kto- 
rej mają zapewnioną jasną i szcześli- 


wą przyszłość. 


— Jak było? 

Gdyby ktoś, kto widział na- 
szą szkołę w 1045 roku, zoba: 
czyl ją dziś, zdziwiłby się z pe- 
zmianami, jakie w 
zaszły. Nie tak jak obecnie 
1ądało. życie szkolne trzy. 
Poczytek. był, bardzo 


Przy szkole powszechnej 0- 
twzymaliśmy na pierwszym pię- 
trze kilka kias i w jednej z nich 
uczyliśmy się.. Było nas 45 ucz- 
uiów, pochodzących <e  wszy- 
stkich stron Polski, początko- 
wo nieufnych i „dzikich” Do- 
piero w miarę upływu czasu 
zaprzyjaźniliśmy się ze sodą 
Ciężko było z nauką. Brak 
„aukowych pornocy, podręczni- 
v, map. Koledzy zamiejsco- 
wi mieszkali w ciężkich wa- 


uinkach, semi gotowali, - prali, 
sprzątali, nie mając światła 
lektrycznego czesto _ ślęczęli 
nad książkami przy świeczkach. 


zastępnym rok 
„otoczyło się > 
ua nasza Uczniów szkolnych, 
zrzeszonych w nowopowstałym | 
kole ŻWM i OMTUR-u | Orga- 
nizacje podjęły „prace. Powięk- 
szono_ bibliotekę. rożroczęto bu 
dować szenę teatralni. zaczęto| 
pisać referniy | urządzać dy- 
skus'e a 
Jak jest? 

Rokiem 
kiem rozkwitu bsł 


przełomowym  ro- 
rok 1648 


Juk byłe, jak jest, jak kędzie? 


szkołę Powszechną _przeniesio- 
10 do nowego budynku, a my 
ałkowicie opanowaliśmy gmach 
„zkolny. Urządzono internat, 


a 
mieszkania uczniów _ zaopa- 
irzono w _ najpotrzebnie 

sprzęty jak: łóżka, szafy, umy- 


walnie, Powstała również kuch 
nia wraz z jadalnią. 

Warunki do nauki są dosko- 
nałe. Są mapy, podręczniki, 
powstał gabinet przyrodniczo” 
fizyczny. hala maszyn.  biblio- 
teka wzrosła do. 8UU tomów, W 
dniu zjednoczenia | robotni- 
czego — 15 grudnia 1948 1, szko- 
la otrzymała radio raca_kul- 
turalna ucznióy prowadzona 
przez Związek Mlodz. 
„kiej dominuje w 
nym. Świetlica nasza jest repre 
sentacyjnym + lo. 
ście. Tak_ jest teraz 
Jak będzie? z 
Wiemy, ze dotychczasowe 0- 
siagnięcia nie przyszły same, 
ale były wynikiem naszej pra- 
cy i walki, To oznacza, że tyl- 
ko dalsza praca i walka przynie 
sie jeszcze większe osiągnięcia 
w _naszej szkole. O tym jak bę- 
dzie gdy walkę tę wygramy nie 
inuszę chęba mówić, na to nie 
trzeba być wcale | prorokiem. 
Będzie nam tak dobrze, jak 

sl dobrze młodzieży jednego z 
saństw, które tę walke wygrał 
soejalistrcz- 


2ózel. Choradzikie: 


Marian Niewiarowski 


DZSR 
opuściła swój kraj 


ojczysty, udając ię w nieznaną 
wędrówkę po_obeych krajach” 
Tysiące rodzin opuszczało wi 

Polskę. Na wszystkich szla- 
kach kolejowych, wiodących do 
Niemiec i Francji imożna było 
spotkać rodziny chłopskie z to- 
bołkami i pakunkami. We wszy 
stkich portach, skąd  udawaiy 
się okręty do krajów zamor- 
skich. do Brazyfi. Argentyny. 
Ameryki Północnej można. byio 
spotkać rodziny emigrantów 
chłopów i robotników, udaja- 
cych się na poniewierkę : wy- 
zysk. 

Było to dwadzieścia parę lat 
temit... 

Na jednym z tych dworców 
poniewierała się rodzina mura- 
rza Zielińskiego. Wraz z cze 
tema synami i trzema córkaoii 
murarz Zieliński wyjeżdżał x 
kraju, który nie dał mu pracy, 
nie dał chleba i nie dał utrzy- 
mania dia rodziny Przybyli do 
Niemiec, skąd po kilkuletniej 
pracy w fabryce wyruszyń w 
dalszą wędrówkę do _ Fras 
Tam rozpoczął swój szlak ż5zio 
wy, pełen_tru 
SŁAW ZIELIŃSKI. 

Mając lat jedenaście został 
pasiushsm u bogatego chlopa 
francuskiego. Pracował u niego 
rzez dwa lata za jedzenie i kat 
do spania. Latem chodził w łuj 
clach ze szmat, uwiązanych pod 
spodom sznurem Łapcie te na 
adą we Francji „espadryła- 
Zimą chodził w. bia 
bitych drzewem. 

Do szkoły Zielliski nie po- 
szedł, bo nie było za co. Usta- 
wa wprowadzała. obowiązek -u- 
szęszczania do szkoły, ale szko- 
ła była za droga Rodzina robot 
nicza nie mogła posyłać swoich 
dzieci do szkciy. Synowie — je. 
SIt była robota — szli do kopal- 
ni, jeśli nie było — zostawań 
bezrobotar”. Gorki szły szora 
wać podiugi u właścicieli fa- 
bryk 1 kopafn, u dziedziców, bu 
gatych chłopów, kupców i hra- 
blów. 

Po dwócii latach pracy w ko. 
palni Zieliński już wie dla ko 
go pracuje Dla. właścicieli ko- 
palń i hut dla bankierów, dia 
akcjonarjuszy wielkich towa- 
rzystw przemysłowych, dia kapi 
zalistów, ci wszyscy bowiem 
ją z trudu i znoju wszysy:c 
robotników. 

Na kopalni wybucha strajk. 
Robotnicy żądają podwyżki plac 
bo zarobi nie wystarczają na 
życie. Na czele strażku, w obro- 
nie interesów wszystkich robot. 
ników. walczących o swój yt 
prawa. staje  Komunistyc 
Partia i jej członkowie na toi 
kopalni. Wtedy Zieliński zrozu 
miał kto broni naprawde ini 
resów roboiników Mając iat 
piętnaście wstępuie da 
mistycznego Związku Micdziet: 
Francji. 

Za udział w strajku 
wyrzucony z kopalni ua 
Wędruje z miejsca na m 
w poszukiwania pracy, ale wsz 
dze odmawiają mu. Mimo 
jedna kopalnia z drugą konku 
rują w sprzedaży węgla i cze- 
sto kłócą sie między sobą — to 
tutaj w sprawie robotnika — 
rewolucjonisty ich właściciele 
są zupelnie zgodni Od kopa! 
do kopalni wędruje list z uprze 
dzeniem, żeby nie przyjmowa 
Zielińskiego do pracy. Na swo- 
żel karcie ma odnutowane <zer- 
wonym ołówkiem, że jest nie- 
bezpiecznym człowiekiem. bo 
walczy o lepsze jutro robotni- 
ków, wszystkich ludzi pracy. 

Wybucha wojna Zieliński u- 
krywa się. wreszcie zostaje 
schwytany : Osadzony w oboz'e 
koncentracyjnym ma wysp 
między Francją * Anglią. Star: 
tąd przenoszą wszystkich vaa 
resztowanych do porta w Brest 
skąd udaje ma się szczęśiiw.* 
uciec. Nawiązuje kontakt z fran 
cuskimi bojownikami o wolność 
narodu. z członkami Francu 
skiej Partii Komunistycznej i 
walczy W jej szeregach jakn 
łącznik. 

Po wojnie wraca do swri 
miejscowości. zaczyna pracowa: 
na kopalni. Ale cta dochodzi gn 
wóeść. że kraj wzywa wsz: 
Kieh Polaków. ksórzy kiedy. 
sa czsó” bezrobocia i nedzy 
muszeni bvii wyjechać za gra- 


laczego ojciec wy- 
jechał z Polski? Dła 


nicę w poszukiwaniu  chieba 
praes 

Pewnego dnia przy A 
kopalni inżynie" francuski i 
pyta Zielińskiego: 

— Dlaczego pan chce wsie 


chać do Palski 

„Powiedziałem mu — opowia 
dx Zieliński. — że płuca zosia 
wiam we Francji. bo gaz na ko 
palni mi je zniszczył. ale serce 
mam z Polski. Powiedziałem 
mu, że mam dosć pracy Ała ia- 
nych, dla kupitalistów 
narjuszy, i że chcę  wresz 
pracować dla siebie, dla swezo 
kraju, i dla jego o 
ować dla kraju, ktory 


wstąpił na droge odb! 
szczęśliwej przyszłości całego 
narodu”. 


Chmielesw 


£ przybyciem du kraju 2 
na się w życiu Żi 
wa Narcszt będzi: 
można zacząć przeować dia s* 
bie, myśli Teraz trzeba pui 
zać, jak potrafią pracosać 
botnicy w krafu. w którym sa 
mi się rządzą. w którym wszy 
stkie kopolnie.1 febryki osie 
żą do calego narodu, do pań 
stwa. 

Pownegs dnia dostał list 

„JA. W. Kocot. rębnez Kopaj 

„Makeszowy” wzywam 
bie” towarzyszu 
współzawodnietwa przex. 

as więcej wydobędeie w 
Ja robie 180 proc. Mle zrobisz 
tyt". Ę 

Zieliński zaczyna  praeowa 
Ale nie sóla ramion, siła fizy- 
czna zad 
tych r 
później. Zi 


pastucha do dyrektora Kopalni 


tery metry zabudowy, odstrze 
6 i załadować 8 ton węgla. 
Dość tą nazywamy normą. Zie- 
liński jednak. postanawia prze- 
kroczyć normę. I co robi? Nie 
męczy się niepotrzebnie fizycz- 
nie, nie wyśiła sie nadmiernie, 
jak to niektórzy myślą. Odwrot 
nie — pracuje z tym samym wr 
siłkiem fizycznym, w nowy Spo 
sób  zastosowuje narzędzia. 
Wszyscy górnicy dotychczas 
wiercili prosto. Zieliński zaczy 
na. wiercić inaczej. To daje miu 
więcej. węgla. W sórnicy 
muszą ładować węgiel z ziemi 
do rynny, którą odjeżdża potem 
do wózków. Zielinski kladzie tę 
rymnę w taki sposób, że węgiel. 
który odpada ze Ściany, spada 
sdrazu do niej i nie trzeba go 
już ładować. Pomysłowe, praw 
da? Inni górnicy tracą Czas na 
nie drzewa do stempli. 
liński zamiast piły, robi te 
siekierą. (bo przed tym przy pi 
le musiało pracować dwóch). E 
tak zastosowując nowe pomy- 
sły, nowe ulepszenia  przekra” 
siąc, wykazu 


w sierpniu 1947 r. — 200 proc. 
wo styczniu 1948 r. — 430 proce 
w czerwcu 1943 r. — 668 pr. 

Za dobrą pracc za pomssło- 
wość i za wprowadzenie nowe= 
go systemu strzelania i ładowa 
nia Zieliński otrzymuje SREBK. 
NY KRZYŻ LUGI. Związek 
zawodowy przyznaje mu beż* 
płatny wyjazd na urlop do Cze« 
chosłowacji. 

Wyniki osiągniete nie pozosta 
ją bez echa. Na kopalni powsta- 
je szeroki ruch współzawodnie- 
twa. Po wyjeżdzie Zielińskiego 
knledzy jego CYROŃ i inni sto 
jąc mową metodę  osiągaja 
roc. Inni jak Mason osia- 
ga 200 prac. Pawszek 476 proc. 
Javieki 394 prac. 

Po powrocie z Czechosłowa- 
cii Zieliński zostaje inspektorem 
i obieżdża wszystkie kopalnie 
pokazując lepsze n.etody peacy. 
Potem wraca spowrotem do sie- 
bie i na Czyn Kangresowy, W 
Anfu zjednoczenia vartli robot - 
niezych, jednego z najwazniej- 
szych dni w historii naszego 
narodu, wykonuje 721 proc. bi- 
© wszystkie rekordy wydaj- 
ności w przemyśle. węglowym. 
zarobki jego cią- 


W maju — 72.000 

W. czerwcu — 104.000 

W listopadzie — 124.090 

W uznaniu zasług położonych 
przez Zielińskiego w_ dziedzi- 
nie rozwijania. współzawodnic= 
twa pewnego dnia zostaje weż* 
wany do Centralnego Zarządu 
Przemysłu Węglowego. gdzie 
wręczają mu nominację na dy= 


©ZESŁAW ZIELIŃSKI przyjmuje z rąk generalnego 
dyrektora Centralnego Zarządu Przemysiu Węglowego 
nominocję wa dyrektora kopaliń 


śleć w jaki sposub ulepszyć du 
tychczasowy sposób. wydobycia 
Trzeba bewiem 
dzieć, że prac 
się z kilku części 
Pierwsze: to wiercenie otwo 
tów. do których wkłada się ma 
terial wybuchowy 
dza. węgiel. 


Drugie: to ladowanie 


zornika Skoia 


kęcycea 
Trzecie: to „zabudowanie” ka 
tytarza węglowego podporami 


czyli tak zwanymi stemplami. 

Czynności te przy odpowied 
nich narzędziach oraz przy na- 
turalnych warunkach pokładów 
węglowych trwaią przez siedem 
i pół godziny dziennie. W cii 
su tego czasu można wykonać 


rektora największej kopalni w 
kraju WIECZORKA. W 
miesiąc później otrzymuje z rąk 
„rzedstawiciela naszego państwa 
ZLOTY KRZYŻ LU Na 
swoim nowym stanowisku pra- 
cnje dalej z równym zapałem. 
Oto jak wyglądają dzieje ży 
cia CZESŁAWA ZIELIŃSKIE- 
„ byłego pastucha, który w 
warunkach naszego kraju, przez 
swoje zdolności 1 umiejętności 
wstąpił na szeroko otwartą 
żdym pracownikiem dro 


jówiarn= 
MŁODYCH 


L 


W rocznicę powstania Armii 
Radzieckiej 


Koło przyjaźni Polsko-Ra- 
dzieckiej przy NZHP zorgani- 
zowało wieczór poświęcony 
rocznicy powstania Arnii Ra- 
dzieckiej. 

Na program wieczoru złoży- 
ły się: prelekcja majora Ja- 
giełty, o powstaniu i walkach 
Armii Radzieckiej, recytacje 
wierszy poświęconych obroz: 
Stalingradu i Leningradu, 0- 
raz radzieckie pieśni w wyko- 
naniu chóru państwowego 
Gimn. i Lic. im. Lisa-Kuli, 


Wspólne Komendy 


Możemy już złożyć życzenia 
owocnej pracy dwóm nowym 
Komendom połączonych  cho- 
rągwi w Lublinie i Szczecinie. 

Komendantem nadbałtyckie- 
go grodu został phm, Kłos 
Mieczysław, a zastępcą jego 
hm. Makowiecka Irena. 

W Lublinie komendantem 
połączonych Chorągwi jest 
rhm. Grzesiuk Stanisław, a 
ż-cą hm. Kopalska Teresa, 


Dobra współpraca 


W Lublinie Harcerze 1 ZMP 
otrzymają wspólny dom. Har- 
cerstwo zamieszka na parterze, 
ZMP na piętrze. Obie orgoni- 
zacje będą miały wspólną salę 


konferencyjną, która będzie 
jedną z najładniejszych sai w 


mieście, 

To bliskie sąsiedztwo na pew 
no przyczyni się do pogłębie- 
nia. współpracy. 


Gostynin pragnie radiofonizo- 
wać wieś 


127 MDH w Gostyninie przy 
gotowuje się do radiofoniza- 
w 


cji wsi w okresie letnim 
najbliższych dniach  harcer 
127 MDH przejdą kurs teore- 
tyczny, po którym - nastąpią 
ówiezenia praktyczne, znpo- 
znawanie się z pracami radio- 
węzła itp. 


Uwaga korespondenci HSI 


Do HSI napływają wciąż je- 
szcze odpowiedzi na zadanie 
grudniowe, które są oczywiście 
nieaktualne i nie nadają się do 
wykorzystania ani w „Świecie 
Młodych", ani tym bardziej w 
serwisie dla prasy codziennej. 
Korespondenci ci zapominają 
widocznie o tym, że obowiązu- 
je ich oprócz odpowiedzi na 
miesięczne zadania, jeszcze sta 
łe nadsylanie wiadomeści z 
pracy drużyny czy też hufca. 
Każda działalność ich jedno- 

organizacyjnych winna 
eżć wyraz w notatce do 


YŚLĘ że nie ma potrzeby 
M pytać, czy chcesz mieć 
dużo czasu, Napewno nie 
raz narzekasz, że to i szkoła 1 
odrabianie lekcji i pomóc w do 
ma też trzeba, i na zbiórkę czy 
zebranie iść... Po prostu nie ma 
się kiedy przeczytać książki lub 
pójść na łyżwy do parku. 
Myślisz pewnie „każdy wie, 
że roboty jest tak dużo, że aż 
dnia nie starcza 1 nikt tu pro- 
chu nie wymyśli bo czas to nie 
gumka, którą można  rozcią- 
zać”, 


Myślę, że nie masz racji. 

Mam kolegów, którzy nasza 
kają na brak czasu, a kręcy się 
po lekcji, po szkole nie wisdo- 
mo właściwie pó wo. zaam i ta- 
kich, którzy 60 drugi dzień cho 
dzą do kina, s lekcje odrabiają 
w nocy. Też hsrdzo są zajęci. 


Tym oczywiście nio n'e pomo 
że. I ci muie w tym wypadka 
mniej obchodzą, 
tym chlopcom 1 dziewczi 
którzy naprawdę mają 
roboty” 1 chcą ją dobrze wyko- 
nać no i mieć jeszcze 
1 rozrywkę. 
Moja rada, to znana i w róż- 


trochę 


nych dziedzinach zwycięska za- 
sada nowoczesnego 
PLAN, 


człowieka. 


A więc. 

Masz w elągu dnla szereg sta 
tych zajęć, jak nauka w szkole, 
odrabianie tekoji, pomoc w do- 
mu, praca organizacyjna; nie 
wolno el też zapomnieć o odpo- 
ozynku, o śnie, Masz oprócz tego 
ochotę na różne zajęcia: Świe- 
ttlea, czytanie książek, śizgaw- 


pogoni za czasem. 


ale i tak, nie mając nękających 
„zadegłości”, wiele oszczędza się 


ka w zimie, przejażdżka na 
rowerze latem. Zacznij porząd- 
kować to wszystko. Oblicz naj- 
pierw ile właściwie masz czasu 
na wszystko. Jak wiadomo do- 
ba ma 24 godziny, Z tego na sen 
trzeba odliczyć ok 9 godzin. 
Pora kładzenia się spać powin- 
na być stała jak i godzina wsta 
wania również, więc możesz je 
sobie oznaczyć ma początku. 
Wstać lepiej wcześnie od razu, 
bez wylegiwania się — nieza- 
leżnie od tego, czy twoje zaję- 
cia w szkole zaczynają się 0 
5.00 czy też później. Myśię, że 
trzeba przyjąć w przybiiżeniu 
godziny od 22-ej do 7-ej jako 
czas spoczynku. Oczywiście je- 
żeli musisz wstać rano wcześ- 
powinieneś iść. wcześniej 


niej 
spać. 

Druzą stałą pozycją w rot- 
kladzie dnia są zajęcia szkolne. 

Ponieważ zależnie od nich, 
w każdy dzień tygodnia inaczej 
wyglądać może twoja praca nad 
lekcjami — warto płan układać 
NA TYDZIEŃ nie koiseznie 
oodziennie jednakowo. Pobyt 
w szkols — wraz z drogą — 
nie trwa przeciętnie dłażej, niż 
6 — 7 godzin. 

Pozestały czzą musie roadzie 
116 pomiędzy: 1. odrabianie lek- 
cji, 2. ponoć w dona, 3. 
w orsatizacji, (drużyna, ze 
ilp.); Po tyia wszyst 


R 


m ma ei jeszcze pozostać — 
według mojej toorii — „czas 
wo'ny”, I zostanie, jeśli nie bę: 
daiesz go trzcił napróżno, 


Czwaerak 


Ff onug 


Radzę — sam stosowaiem ze 
zbawiennymj skutkami — odra 
biać lekcje 0 ile możności tego 
dnia, którego były zadane. O- 
czywiście przed następną lekcją 


na czasie, 


Specjalny czas na pomoc w 


domu trzeba sobię wyznaczyć, 
gdy masz jakieś stałe obowize- 
ki, mp. rąbanie drzewa, pomoc 
w sprzątaniu mieszkania, pale- 


nie w piecu itp. Często jednax 
wystarczy po prostu pazniętać 


© tym t poświęcić część czasu 
wolnego gdy trzeba coś zrob'ć. 
Pozostaje jeszcze praca organi- 
zacyjna. Jeże'l „kręcisz się" 
przy samorządzie waszej szko: 


przy spółdzielni uczniow 
skiej — zwykle wracasz później 
ze szkoły w niektóre dni, Jeśli 
jesteś członkiem ZHP — masz 
stałe lub na pewien okres cza- 
su z góry wyznaczone terminy. 

Wsdaje mi się, że po uporząd 
kowaniu zajęś, przy dbaniu że- 
by przestrzegać planu, pracując 
naprawdę całą silą kledy jest 
czas na to, zyskasz minimum 0d 
2 — 3 godzin dziennie. To bę” 
dzie Twój „czas wolny”, które- 
go ci dotąd tak było brak, że 
leś" czesem  zaniedby- 
wać swoje obowijzki dla jego 
uzysktn'a, Jeśli spędzisz go mi- 
ło i zdrowo, trochę poczytasz, 
wpadniesz dla rozrywki do 
świewiey, pójdziesz do rąuzcum 
lub na spacer — wykoszystasz 
dzień debrze, z pożytkiem. 

Na brak czasu narzckają w 
80 proc. ci, którzy nie um'eją 
go odpowiednio wykorzystać, ą 
ty przecież nio jesteś fujarą. 

Życzę oj powodzenia i czekam 
na Twoje uwagi i spostrzeżenia. 


JACEK KUBSKI 
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w szelkach, za nim re- 


jaktor_ tecaniczny 1 
la mie widać kierownika 


ntaktu ź czytelnikiem, ja- 
utrzymuje kontaktu z re. 


AUDYCJE DLA DZIECI 


„Dlaczego Babla Góra nog 
nszwę Babiej"? — Pod tym 
tytulem 9 bm, zostanie nadana 
audycja szkolna o zwykłej por 
rze, tj. o godz. 11 mln, 40. Bę- 
dzie to słuchowisko o pewnej 
wsi beskidzkiej, która poprzez 
rozwinięcie spółdzić dźwi 
ga się z nędzy. ć 


W plątek, a więc w dwa dni 
później, miłośnicy dalekich po: 

dróży posłuchają opowiadania 
o plerwszej podróży naokoło 
świata, którą odbył J. Cook. Po | 
tej audycji usłyszymy słucho- 
wisko Lecha Miklaszewskiego 
pt: „Cztery instrumenty. grają 
w zespole”. Będzie to dalszy 
ciąg cyklu pogadanek o 

niach instrumentów — muzyczę 
nych, 


14 marca prof. Rutkowski z 
Krakowa nauczy nas nowej 
czeskiej piosenki pt. „Ach syn= 
ku, synku! 


Popołudniowa pora zebrań 
przy giośniku się nie zmienia. 
Godzina 15 mine 30 zastaje nas 
zawsze ze słuchawkami na 
uszach lub z głową przy radio- 
odbiorniku, We "wtorek, 8 bm. 
niespodziankę, Saka! Nie poż 
nies, a ja po- 
wiem, poczekajcie 40 wtorku. 

Następnego dnia, to jest w 
środę, Bydgoszcz nada repor- 
taż z pobytu dzieci czeskich w 
Polsce, a w czwartek „Śpie- 
wamy plosenki* pod kiero 
nictwem prof. Rutkowskiego. 


Nie dziwnego, że w tym ty- 
godniu jest tyle audycji © Cze- 
Chosłowacji, tydzień ten bo- 
wiem poświęcony jest zbliżeniu 
polsko-czeskiemu. 12 bm. zosta- 
nie nadana audycja słowno-mi- 
zyczna, opracowana na mate- 
rlałach Czeskiego  Rozhlasu 
(Czeskiego Radia) : 


13 marca Warszawa nada 
audycję Janiny  Przeworskiej 
pt. „Podhale”. 14 marca dr Ża- 
biński opowie nam 0 _ „Nie- 
dźwiadkach w ZO0*. 


AUDYCJE DLA MŁODZIEŻY 


Charakter „czeskiego tygod- 
nia* pragnęły zachować rów- 
nież szkolne audycje dla mło- 
dzieży, nadawane o 8 min. 55, 
gdyż dziewiątego usłyszymy 
opowiadanie Ewy Szelburg 
Zarembiny pt. „W złotej Pra- 
dzę". Audycja ta będzie ilu- 
strowana pieśniami czeskimi. 

11 bm. audycja szkolna skła- 
A 

jerwsza, to pogadanka dr. Ża- 
bińskiego. „O raku-nieboraku', 

a na część drugą złożą się „Pol- 
skie tańce ludowe w opracową: 
niu muzycznym. iemców*. |. 


14 marca (w poniedziałek) | 
zapoznamy się z biografią wiel- 
kiego rewolucjonisty Karola 
Marksa. W drugiej części au- 
dycji „Śpiewamy z nut*, będzie 
to X lekcja solfeżu. 

Po południu, jak zwykle, 
słuchamy radia o 16 min. 30. 


Dziesiątego i czternastego u 
sł 


mazurskiej 
„Archipelag Ludzi Od- 
zyskanych”, a 12 bm. zostanii 
dany montaż literacki w _0- 
pracowaniu St, Smoleńskiego, 
poświęcony przyjaźni Polsko - 
Czeskiej. 


z" 


Zofia Wilska 


Zdobywają stopnie 


„Z zastępem w służbie" — ha- Janka nie zaprojektuje dexora- 
sła stopnia mówi samo za siebie. cji na akademię, a bez Hank 
Przodownik to ju: żadna impreza nie idzie 

cerz, który przede ws: i 


sp „Jak po maśle' 
zdobywa mości, potrzebne zespół jes 


1 praw 


do prać ten. który już w pe e 
ni zdobyte wiedzę wyk: polną pracę wkła 
w służbie, Czy to znacz, da to, co najlepiej umie, co naj- 


iegiej lubi, przez to — zdobywa 
coraz więcej. Nie ma roboty „na 
własną rękę”, która rzadko wte- 
dy dobrze wychodzi: Robota po- 
dejmowana jest zespołem, wspól 
nie planowana 1 organizowana. 

I tu jest jeszcze jedna bardzo 
ważna sprawa. 

W_jaki sposób planujemy ro- 
botę? 

Czy zaczynamy od tego, jakie 
sprawności chcemy zdobyć, czy 
też od tego, czego potrzeba tani, 
gdzie żyje zastęp. 

'W stopniu są wyraźnie wyty- 
powane, zaplanowane tereny 
pracy, które uważamy za naj- 
ważniejsze dla pioniera (pionier- 
ki); świetlicą szkolna, w które 
wasz zastęp musi przodować, o- 
pieka nad dzieckiem, służba 
zdrowia „praca w polu czy w le 
sie — to żadania, w których 
nasz udział jest konieczny, 

W tych dziedzinach podejnu 
jemy pracę całą organizacją. Wy 
razem z całym harcerstwem — 
„głaśnie waszą pracą wypełaii- 
cie ten wspólny plan, sle wy- 
pełniacie tak, jak tego potrze- 
buje wasze środowisko, wasza 
szkoła, dom, miasteczko. 

Wybierajcie więc te sprawy 
która uważacie za najważniejsz 
u was £ takie, które dobsze pe- 
traficie zwobić. 


uezył się już wszystkiego « 
1a, że jest mądry jak-król Sa- 
lomon... adł na laurach? 
Spójrzcie ne obowi: 
tym stopniu sprawności: wszyst 
sie mają już w tytule zaznaczo- 
1y poważniejszy, niż przedtem 
harakifa świetliczanin, biblio- 
tekarz, rolnik... itp. Każda ze 
sprawności wymaga nowej czyn 
nej postawy służenia tym, co się 
umie, co się zdobyło. Ale... w 
=ażdej sprawności są punkty 
wyraźnie nastawione na twoją 
dalszą zdobywczą pracę. Masz 


dejmuje, a niczego porządnie 
nie wykona. Zastęp zdobywaju- 
cy III stopień podejmuje się pra 
sy świadomie, planowo, całym 


zawsze pogłębiać, rozszerzać wie 
izę o świecie i znajomości życia, 
uoy móc coraz lepiej z więk- 
Sym zrozumieniem i radością — cwającym już swe siły zespołem, 
Pazc T praca musi się udać. 

JB. ołopału pracojecie jni „Przodownik przodujć nie 91. 
planowo, z calą śrupa. jest to kom ołozbłkć | a obozie, w 
Kawdiwie harcerski zespół”. „Na. yędtówce | Da oku 
Zosnól, w któcym każdy ma swo Krach | mó zawukłaći, naa 
fe Bubiona zajęcie, pracę, którą Cry W lesie — też jest pierwiay 
Je wajlepiej, gry, które prowa — Porudzi sobie na biwaku i w 
Lo a miej, książki, © któ-  nodróży: na wycieczce organi- 
ac najwięcej. Czy to * muje noclegi, dowie się o pocłą- 
ych ka zachowuje dla sieblę? xi. Zawsze chętny do. pomoc 

W świetlicy doskonale wiado-  ianym, tą właśnie ochotą i we” 
ma że piosenki najlepiej nauczy  sołą sprawnością _— „przoduje 
Magda, ale „redaktorem” gazet. młodszym od siebie «w drużynie 
kl musi być Jula, że nikt tak jak: rówi e 


c 
— Przede wszystkim co to jest 
but! Powiedz Gapski, więc tamten 
„dest to przyrząd 
do chodzenia, który pokrywa sto- 
ie zupełnie. Trzeba 


Pewnego dnia do mojej drużyny 
żostał przydzielony nowy zastępowy 

Był to prawdziwy „wódz”. Zaraz 
następnego dnia odbyła się zbiórka 
zastępu. Piśmienny raport » niej o- 
trzymałem od zastępowego w godzi- 
uę po zakończeniu. Progran! obej 
.nował wstępne przygotowania do 
wycieczki zastępu. 

Od tego czasu byłem 0 zastęp zu 
„ełnie spokojny. Dziwiło mnie tylko 
trochę, że wszystkie ich zbiórki od- 
się w. harcówce, i że uczęsz- 
mały procent 


sennym głosem 


pe”. Dobrze ule 


byw: 
cza na nie bardzo 
członków 

Postanowiłem zbadać tę sprawę. 

Był ciepły, letni wieczór. Okna 
hareówki były otwarte. Pod szedłem 
1 zajreałem do środka. Wokół stołu 
siedziało 4 członków zastępu (Z 0- 
sólnej liczby 9) zastępowy stał na 
podwyższeniu i wykładał coś zrzmią 
sym głosem. 

Na wywieszonej tablicy  naryso- 

vany był olbrzymich rozmiarów but 
rozmaitymi strzałkami, przegród- 
ami, napisami i t. p. 

Zaciekawiło mnie to, 

| lem słuchać. 

Wkrótce usłyszałem glos zastępo- 
wego: 

-  — Przystąpimy dziś do dalszej 
nauki o bucie wycieczkowym. Ci- 
sza!!! 

Wiecznie gadacie. Aby włożyć 
but i chodzić w nim trzeba koniecz- 
nie znać jego konstrukcję i zasto: 
sowanie. 


więc zaczą- 


pełnie dobrze. 


storii 


PRZODOWNIK - PRZODOWNICZKA 


„Z zastępem w służbi 


nowo” 2 "całą 


1 


W tym stopniu pracujesz już 
grupą — 3 

ie sżrcerski" zespół 

ulubione zajęcie. 
Jedną snużbę, 


Przodownik — Przodowniczka: 
Rada tai 

S-ietat i fak w ieu 

utrwalamy _niepodieg:ożć 


dodać „jest to przyrząd składający 
się z części metalowych. skórzanych 
1 drewnianych”, a wtedy będzie zu- 


— Jedziemy dalej. But nie ma hi 
|. Był. jest i będzie. Czy rozu- 


Wie jak Mareerkiwo Odpowiada 
pa, potczewy.iezaja I jakie bo za 
kląda na nas obowiązki. 

Walczy 2 marnotraw: 

otoczeniu, 


miejscowej 
Gminnej czy Rady 
Dzielnicowej. 
bierze udział w ich prz 
gaga w przestrzeganiu 
Opowie, jsk walczy o wolnożć 
sprawiedliwość | portępowa - mato- 
Szież Swiata | jak buduje swoją 
Ojczyznę młodzież radziecka. Wie 
co nas wiąże ze Światowa Fede- 
zaeją” Młodzieży Demokratycencj 
Śpiewa hymn SFAD 
Zdobył sprawności: 
war Świetliczanina, 
b. wędrownika, 
bibliotekarza (lub zdobnika! 
4 opiekunatki) _ dzieci dub Przy 
Jaciela" dzieckań 


rze), pomocy 


Słusacza (albo mc, 
albo modelarza, albo mechani 
ka” samochodowego), 


ina 2_dowoldśch sprawności 


śrupy Tnl-ej. 
Załącznik do stopnia II-go. 
Swietliczanin: 


Byt czynnym członkiem zespołą 
świetlicowego gazetni 
sciennej, przygotow 
Ji, tentrzyk kukieikowy. | zczpół 
propagandy czytelnictwa Jul t.p), 
Prowadził przy pomocy kogoć 
starszego (zastępowy, opiekun fit 
instruktor w Wwiedlicy) "jeden 
zespołu, albo 
w żedneg ż 
(mp. redakcja dzialu 
w gazetce, taż: 
1%, przyko a. dekoracji 
Bienie kukiełek, wykonywanie ról 
charakterystycznych, "opieka nad 
grami, plamami Tab książkami, s 
ganizowanie” konkursów! czztelni- 
czych Itp). 
Przygotował wraz zastępem 30 


Senkę, 
zuiesł w książkach lub pis 
Jakić” ciekawy. pomyzt "Gu 
D Awietiicowe) 1 'zagtorowel 
go w praktyce. 
Byt przynajmnie na jednym wic 
czocz, zorganizowanym przeź 7e- 
Spór śwleślicowy Związku Zaw 


doweso. lub siąrszej: młodi 
nlbo razem z zastępem Byl ma 
przedstawieniu: w teatrze 

Dhoł o wyśląd estetyczny 1 


rządek w świetlież 


zuemie-my”'! 


właściwy, 


zasadni: 


Rezpatrzmy but właściwy. Składa 


się on z kot: 


miecie. Chór sennych gł 


But składa się z 12 czę 
liczyć ich 125, ale podam tylko 


Uw a ga: Sprawność tą możia 


szyskać przynajmnie, 


nibliotekarz. 


1- Pracował | pr 
0b'"obotucze Bi 


iub_ dziecięcej, ułożył książki WZ 

działów, odnajdzie sprawnie zą. + 

daną kstążkę. wydaje książki por o 
bibiotckurza. +. Bomógi 


śiertnkiei 


llorekę tub 


Wie, cO to jeż 

służy. Brat udział w jego a! 
propagandowej. 

agandy ci 


czytei 
K. 


e prop 
śsolm terenie, 


zqobnik. 


Qzdobii: wraz: 


cę, klasę, lsbę 
albo przedmiot: 


+ ku”(ręcz 
ne oki 


a. Dekorował salę, tub kta 
ną na uroczystość państ 


na_ charaktery 


>. stosując Pozn 


ych resionów Polski, 
na przedmiotem luv" wzoraci. 
społem ŻW? 
gd zącik d: 
zodzbeniego 


onał 


przedstaw leiiia 


canal strnodzicini 


dhuk | wzorów 


żek, wykorzystjąć rależy 


teciał ? 
Specjalizuje 


wyjątki 


w szkole, świetl 


tuki udowej. 


opiekuntkaj Ozieci. 


s. Zrobiłłe) dia 


my. udział w 
nad dzieckiem . DY 


Przyjactol Azteca. 


sów 


Rozróżniamy 


klapsy zaporowe, 
ałówny i podstopie. Jest to pudział 


y_palecznej. 


„ro' 


Można 


but 


sk 


ję 


paleo- 


vej albo palczastej. która ku przo- 


po 3-h_ mie 
siącach pracy w świetlicy. 


el zani 
Się'na półkach bibiicteki, 
Zwiedził prowadzoną 


U 


chowo ui. 


Że 
Ma * smi 


2) gotował scer 


+ wykonali) 2 zaslępem komylct 
się, zabeweć, leb fEzyc pożed- 
skm dla Poza naekią, Biz 
Szkola 1ób samej rap smdbdsaj 

Gzięci, zd 


3. Pomagułla) 


FAWCY W. pro” 


jókowaniu  wadzeżiu zajęć z dziećni (spaz 
kakolne gra ruchowa, widowisko, Wydawą 
Bie posiłków, pomo kigienisrcch, 


Pomaga Gziectom: przy kazdej spo 
spbności 

l swą pracą lstytucji v- 
„© płetjącej alę dzietmi. 


Sprawność pierwszej pomocy, 


gienistce 
zajęciach tw ś: 
ił udztał w organizowanych 


ii 
i 


odrożni 


at ide swojej okolicy 
ln: ż tedniktem w zd 


albo =: "zbieraniu 
zrżybów lub "lh 


sn: 


U ilszy ciag sptawności pad- 
my w jednym z nastepnych ni- 
sów wiszegu pistu.a 


dowi ma brzeg obramowuny. 
ku tyłowi znajdujo się  warstwiea 
Średnia dtykająca klup zaporo: 
ych. Przy klapach tych warstwica 
pocięta zostaje przez dwa koliska 
szwowe, względnie szwy keliskowo/ 


Dalej 


Z nieh prawy ję lewym. 
prawym. Dalej za szwami ko- 
skowymi widzimy płaszczyznę od- 
mj, z której wyrastają klapy za 
Wreszcie tył buta tzw. na 


nazywa € 
„ le 


Eut to rzecz martwa „wie mściwa. 
zupuszczony,  niesmarowany ociera 
w Iitrszu nogę. 


wtórzcie teraz w paru słownch 
co wykładałem, A zatym mówi- 
y 0: „nbticie*  wyuieczkowym. 
But jest to... zu.. (złosy) ..gadka” 

ie. Zawera skórzana, tego zresztą 
uie powtórzę, nauczcie się tego sami 
we własnym zakresie. 


Po wysłuchaniu tego wszy 
stałem pod oknem jak oniem 

Musiałem przyznać, że 
niezmiernie mądry i interesniary 
Mówiono o rzeczach. o których ja 
dotychczas nie miałem pojęcia. Lecz 
równocześnie miałem co do uiś 
pewne wątpliwości. W każdym razić 
zrozumiałem dlaczego chłopcy o- 
puszczają zbiórki i sniechęzują si 
do prac) 7 


an M AE 
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az 


WE, 


FA 


macjóż 


"Ten miody r 
cy chodzi do 


zy widzieliście kiedy maty 
niebieski znaczek 2 titeza 
mi 8 zAaczek nu 
si mój 
lik. Taki sa 
siące chlopeów + dzi 
cząt w Czochosli 
marzy o lsm 
sió. 

SCM (5 
Związek 
powstał zaraz po 
Czechosłowacji, a 
swoją rozpoczął od udziału w 
odbudowie kraju. Brygady mło 
dzieżowe budowały mosty. na- 
prawiały drogi i: odbydowywa- 
ly fzbryki. Nie b 
klei pracy 
nie” brali 


vaejł, a. wiele 
y inóe go no- 


Miadleze — 
Czeskiej) 


było wszędzie. W miastach i 
na wsiach. 

* 
Pavel owadził mnie do 


Jednej świetlicy. Trzy duże po- 
kofe. $elany udekorowane mi 
rodowymi biało - czerwono - 
n'ebleskimi fisgami. Duży por- 
tret Prezydenta Repubiiii Cz 
chosłowackiej Klemenia  Got- 
twnida. 

W jednym pokoju siedzą mło- 
dzi chłopcy i dziewczęta. Ubra- 
ni.w białe koszule | czerwone 
krawaty. Jedni przeglądają pi 
„inni czytnią ks 


tetników 
Zesłądamy do drugiego 
koju Krze 


po- 
ustawione w 


'We „Współzawodnictwie Twórczości Młodzież: 


udział kilkaset tysięcy młodzie 


© koło, Na ścienie wisi mapa. Za- 
clekżwioaz, slucham o czym mó 


s kolega z SCH. ©po- 


czji walczy © 


pokoju. siedzi kliku chłopcówi 
ki.  Odrabiają 


dwie dz'ewczy 
lekcje. Kolega ze starszej kla- 
sy ezirya nad tym. aby wszyscy 
mogli lekcje zrozum: 


ató, 


licy mówi — zosta 
raz będziemy wsźwi « 
kawy film o potowie wietóry- 
bów. Zostajemy. 

Aparat już ustewtony. — U- 
waga — mówi Dasza — zaczy- 
namy. A ty Pepik zgaś świa- 
to. 

Nie żałowałem wcale. że z0- 
stalem. Flm był naprawdę c'e- 
om jeszcze raz 
gazetki ścien 
nej taki sobie zwyczalny napis 
„PIONIER JEST DOBRYM 
UCZNIEM". Teki zwyczajny, a 
tal wiele mówi. 

Gdy byliśmy już na ulicy spo 
nłem tabliczkę — Świetlica 
jonierskich 


Na jednym z przedrałeść Pra- 
gi, na wysokim wzgórzu jest sta 
dion „Sokoła”. Sokół to czecho- 
słowacka organizacja sportowa. 


"Ten zespół taneczny zdo- 


byl pierwsze miejsce w swoim powiecie. 


Świ 
MŁODYC 


jak młodzież w 


WY ubiegłym roku na tym sta- 
dionie odbyl się wielki zlot 
sportowy — „Vscsokolsk Siet* 
Było na co popatrzeć. Kil- 
kadziesiąt tysięcy młodzieży 
przez cały tydzień demon 
strowało swoją tężyznę fizycz- 
ną. Wspaniały to był widok. 
kiedy jednocześnie kilka tysię- 
cy gimnastyków robiło pirami- 
dy, koła. gwiazdy, kwadraty. 
Ńw każdej czechoszowackiej 
wsi jest boisko I klub sporto- 
wy. Nawet w takiej, gdzie jest 
niewielu mieszkańców. 


Czechosłowacey sportowcy 
są znani na całym świecie. O- 
statnio (czytaliście o tym na 
pewno w gazetach) czechosło- 
wacka drużyna hokejowa zd0- 
była mistrzostwo świata. 

* 

Zainteresował mnie duży 
barwny plzkst Spoglądała z nie 
go młoda dziewczyna i chłopiec. 
Niżej był napis „Soutez Tvori- 
wosti Mladeze. Cóż to takiego? 
STM to dosłownie po polsku: 
Współzawodnietwo Twórczości 
Młodzieży. 


Zaczęło się od tego — mówi 
Pavel — że w roku 1947 zarząd 
główny SCM ogłosił wielkie 
współzawodnietwo wśród zespo- 
łów artystycznych młodzieży. 
Najlepsze zespoły miały repre- 
zentowzć czechosłowachą mło- 
dzicż na Międzynarodowym Fe- 
stivalu Młodzieży w Fradze. 
Udział we _ współzawodniotwie 
wzięto przeszło trzy tysiące 
członów SCM. 

W roku 1948 uczestników by= 
ło 27 tysięcy. 


Te przedziwne, białe punkciki, to „sokoli" ma włelkim stadionie w Pradze, Titaj -odbył się 
w ubiegłym roku wielki złot czechosłowackiej organizacji sportowej „S okół”. 


Panie sędzio — meldował 
żandarm Hejda_ powiatowemu 
sędziemu Tuczkowi — mam tu- 
taj jedno poważne uszkodzenie 
ciała. Do licha, Ale gorąco! 

Niechże się pan wygodnie roż 
siądzie — poradził mu pan sę- 
dzia. 


Pan Hejda postawił do kąta 
karabin, odrzucił na ziemię 
helm, zdjął pas i rozpiął sobie 
bluzę. Uff! rzekł. A to przeklę- 
ty hultaj! Panie sędzio, podob- 
nego wypadku nie miałem jesz- 
cze. Bo niech pan zobaczy. Mó- 
wiąc to, podniósł coś ciężkiego, 
zawiązanego w niebieską chu- 
steczke, i rozwiązawszy wsze! 
wyjął z niej kamień wielkośc: 
ludzkiej głowy. No, Ń 
tylko spojrzy, powtórzy 
rzewnieniem 

Co ma być w tym nadzwy- 
czajnego? spytał sędzia, dłu- 
biąc w kamieniu ołówkiem. To 
jest otaczak, prawda, 

Tak, i to porządna sztuka, 
przytaknął pan Hejda. Melduję 
więc panie sędzio: Wacław Ly- 
sicky, cegiarz, lat 19, zamiesz- 
kały w cegielni, ma pan to już? 
„walnął", albo uderzył załączo- 
hym kamieniem, wagi 5 kg 948 
gramów, Franciszka Pudila, 
ziemianina, ulica Dolnego Prze- 
jazdu numer 14, ma pan już? 
— wlew” sam r= 
go spowodował u niego pęknię- 
cie stawu, złamanie kości ra- 
mieniowej i obojczyka, krwa- 
wiącą ranę mięśnia ramienio- 


wego, zerwanie ścięgna | naru- 
szenie torebki mięśniowej, ma 
pan to? 

Mam — odpowiedział sędzie, 
ale ość. w "a me 
czajnego? To pan dopiero zoba- 
czy. panie sędzio — oświadczył 
pan Hejda dobitnie. Opow'em 
to panu pokolei. Oto przed trze- 
ma dniami przysłał po mnie ów 
Pudil. Pan go zna, panie sę- 
dzio? 

Owszem, znam — odrzekł sę- 
dzia. Mieliśmy go tutaj raz za 
lichwę, a raz — hm...” 

Zawinił temu — ferbel. Otóż 
właśnie to jest Pudil. Wiesz 
pan, on ma czereśniowy sad sł 
do rzeki; w tym właśnie miej- 
scu zakręca Sazawa i dlatego 
jest tam szersza, niż gdzie in- 
dziej. Otóż, Pudil posłał po 
mnie rano, że niby coś mu się 
stało; zastałem go w łóżku, stę- 
kał i klął na czym świat stol. 
Okazało się. że poszedł wczoraj 
wieczorem do sadu. aby obej- 
rzeć owoce, i złapał tam na 
drzewie jakiegoś chłopaka, któ- 
ry napychał sobie kieszenie 
czereśniami. Pan wie, ten Pu- 
dil, trochę choleryk; odpiął więc 
paza, ściągnął chłopaka za no- 
gę z drzewa, i dalej walić go 
tym pasem Wtem, ktoś zawo- 
lał na niego z drugiego brze- 
mł: PRAI 1 
gaka w spokoju. Pudil trochę 
żle widzi, myślę. że to z tego 
picia: zmiarkowa! tylko. że na 
drugim brzegu ktoś stoi i gabi 
się na niego. Krzyknął więc na 


wszelki wypadek: Co cię to ob= 
chodzi, chłystku jeden i walił 
chłopaka jeszcze bardziej. Pu- 
dil — hukną? mężczyzna z prze- 
cinvleglego brzegu, puści pan te- 
go chłopaka, czy nie? A cóż mi 
możesz zrobić — pomyślał sobie 
Pudil i dlatego krzyknął tylko. 
Pocałuj mnie gdzieś, ty pętaku. 
Ledwo to wypowiedział, leżał 
już na zlemi z dotkliwym bólem 
ramienia, a mężczyzna z drugie- 
go brzegu wołał: ja ci pokażę, 
ty cenie ziemiański! 
Uważasz pan, tego Pudila to 
musieli odnieść, nawet wstać 
nie mógł; a obok niego leżał 
ten właśnie kamień! W nocy 
Jeszcze pojechali po doktora, 
doktór chciał odstawić Pudila 
do szpitala, gdyż miał wszyst 


Je 


- o 
będzie miał lewą rękę chromą, 
ale teraz podczas żniw Pudil nie 
chce iść do szpitala, rano posłał 
więc po mnie, abym tego dra- 
nia sakramenckiego, tego łaidą- 
ka co mu to zrobił, wsadził do 
ciuvy. Dobra! 

Uważasz pan, kiedy pokazali 
mi ten kamień, stanyłein jak 
wryty. Prtrze. a tn ninaraę ob 
leriony żwirem, a więc jeszcze 
cięższy niż wygjąda. Niech pan 
weźmie do reki; uważasz pan, 
na oko oszacowałem go na 
sześć kilo — brakuie mw 7aled- 
wie 51 gramów. Panie złoty! z 
takim kamieniem, trzeba się u- 
mieć: obchodzić. 

Potem poszedlem obejrzeć s0- 
bie sad i rzekę. W mieiscu. 
gdzie była podeptana trawa u- 
nadł Pudii; stąmtąd jest jeszcze 
Awa metry do wody, a rzeka 
proszę pana, rzeka na pierwszy 
rzut oka jest szeroka na _ do- 
brych czternaście metrów, b» 
to_zekret. Panie sedzio, jak za- 
ałem krzyczeć | skakać. a po- 
*=m nowiadam* przynieście mi 
szybko sznurek na 18 metrów 
Swoi Nastennie w mieiscu, 
zdzie upadł Pudil, wbiłem w 
ziemię palik, przywiązałem do 


W roku bieżącym — pisze 
„Miada Fronta”, dziennik mło- 


dzieży czeskiej — w STM bie- 
rze udział 135183  uczestni- 
ków. 


STM w tym roku to nie tyl- 
ko zespoły tzneczue, teatralne, 
czy recytatorskie, ule także ze- 
społy - młodych przodowników 
pracy, którzy chcą osiągnąć jak 
najlepsze wyniki w fabrykach i 
gospodarstwach rolnych. 

1 gdzie tylko spojrzysz, wszę- 
dzie pelno uczestników STM. 

* 

Pierwszy raz _ spotkałem Ja- 
roslava w 1016 rcku. Było to na 
„Śnieżce”. Takie przypadkowe 


Czy widzieliści 


spotkanie. Wymicniliśmy wów- 
czas swoje adrezy. 

W listach pisał ai, później, że 
marzy o tym, aby móc zostać 
inżynierem - chemikiem. Uczył 
się sam w dom, ale ciężko mu 
szio, bo musiał utrzymać chorą 
matkę i siostrę. 

Gdy spotkałem go w Pradze, 
powiedział mi: 

— Jadę się uczyć. 

— Gdzie — spyiaiem zacieka- 
wiony, Wiedy to Jaroslav po- 
wiedział mi, że jedzie na kurs 
przygotowawczy, że dostanie 
stypendium i będzie mógl się 
uczyć. Jaroslav na pewno z0- 
stanie inżynierem. 


-W gazecie „Rude Pravo" prze 
czytałem notatkę: 

„Coraz więcej robotników na 
kierowniczych stanowiskach w 
przemyśle. W ostatnich dniach 


k udloskonaiił tozernię - mu- 
parzniqc w ten Sp0- 
milionów 


sób _ Re; 
koron oszczęda 


W kilka tygodni później „Try 


kiedy auto ze znaczkiem „Skoda”. Takie auta prod: kuje się w tej fabryce. Te 


maszyny, które tutaj widać, wyrabizją części do samochodów. 


niego ten powrózek, zdjąłem u- 
branie i popłynąłem z, drugim 
końcem sznurka w głębie na 
przeciwległy brzeg. 

1 co pan na to powie panie 
sędzio? — szpagat wystarczył a: 
kurat do drugiego brzegu — a 
tam jest jeszcze kawalek gro- 
bli 1 dopiero wyżej prowadzi 
ścieżka. Trzy razy mierzyłem: 
od palika aż do tej ścieżki, jes 
dz'ewiętna: mie 1 
dzieścia siedem centymetrów. 

Człowieku, Hejda — rzekł sę- 
dzia — to chyba niemożliwe! 


całych dwadz'eścia siedem dzie- 
slątych metra. A wiesz pan co 
to jes? 

A może miał procę — zauwa- 
żył niepewnie sędzia. 

Pan Hejda spojrzał na niego 
z wyrzutem. Panie sędzio, pan 
nie strzelał nigdy z procy, praw 
da? Niech pan więc spróouje 
wystrzelić z procy sześciokiło- 
wym kamieniem, musiałby pan 
mieć katapultę, Panie  dobro- 
dzieju ja się z tym kamieniem 
męczyłem przez dwa dni; pró- 
bowałem nawet zrobić coś w 


Dziewiętnaście metrów. » 1 © 
dopiero odległość! poczekaj pan, 
nie stał ten facet wodzie, 
gdzieś po środku rzeki? 

Mnie to także przyszlo na 
myślnów:! pan t 
nie sędzio n: 
3 drus 


da nie 
wiek wyrwał kamień z grobli i 
mógł nim rzucić tylko ze ścieżki 
bo z rzek! nie dałby reów a na 
poślizgnąłby się. Dawo- 
dziewięznaście 


rodzaju pętli 1 rozhuśtać go. 

Wiesz pan jak przy rzucie mio- 

panu, że 

każdej pętli. 

rzut kulą. 

A wiesz pan, ił podnie- 
lesz pan co to jest? To 
ata, Tak. 

Aie co też pan mówisz — zdu 
sniał się pan sędzia. 

Rekord świata, powtórzył żan 
darm Hejda uroczyście. No, prze 
pisowa Kula, używana na  za- 
wodach jest cięższa, waży sie- 
dem kilo, a tegoroczny rekord 
w rzucie kulą wynosi szesna- 
ście rgetrów bez kilku tam cen- 
tymetrów, Przez dz ew ę'neście 
lat panie dobrodzieju rekord 


wynosił pietnaście i pół metra; 
aż w tym roku dopiero pewien 
Amerykanin, jak że to on się 
nazywa, niejaki Kuck czy Hix- 
schfeld rzucił prawie szesnaście. 
To znaczy, że przy sześciokilo- 
wej kuli czyniłoby to osiemna- 
ście lub dwadzieścia metrów. A 
my tutaj mamy o dwadzieścia 
siedem setnych więczii Panie 
sędzio! ten facet rzuciłby prze- 
pisową kulą dobrych szesnaście 
1 ćwierć metra! Panie sędzio, ja 
jestem starym miotaczem. No, 
ale tym kamieniem _ rzuciłem 
tyto piętnaście i pó! metra. pa- 
ry węcej nie m'a'em. Dziewięt- 
naście: metrów! Do pioruna, — 
powiedziałem sobie, tego chłopa 
muszę złap: bije nam 
rekord. Niech pan sobie wy- 
obrazi, gdybyśmy tak sprząt- 
nęli Ameryce rekord. 

A jk 
zaintereso 

Do diabła z Pudiiem — uniósł 
się pen Hejda. Pinie ż 


znanym sprawcą światowego re 
kordu; to się dopiero nazywa 
działać dla dob: ń 
może nie? Naj; 
towałem mu, 


karany za Pudila. 
No, no — zaprotestował sę- 
dzia. 


Wolnego,  zagwarantowałem 
Iność, jeśli naprawdę 
rzuci _6-kilowym kamienie! 


przez Sazawę. Okoliczn, 
tem wyłożyłem, jaki 
oraz że bę- 
pisać na całym 
świecie; i dodałem, że ten facet 
może na tym zarobić furę pie- 
niędzy. Od tego momentu panie 
y_ młodzi ludzie 
z całej okolicy zostawili żniwa. 
popędzili na grol 
cać kamieniami na drugą stro- 
nę. Grobla została już zupełnie 
rozebrana. Teraz rozbijają ka- 


(Dalszy ciąg na str. 9) 


działem znacze! 


z 
buty robi. O; 


rektorem 1 
Tak samo jak u ni 
CSR. 


trapi 
t5. Qczyswió 


e zrobio- 
o elegan- 


ne i wyślądały bart 

cko. 

— Wiesz, to czeskie — po- 

wiedział. 
— W sm, 


podeszwie wi- 


„BATA”. 


„Bata” 

bylem w 

jak się te 

sledziatem mu o 

tych zakładach, które są tak 

wielkie, że po ich terenie kur- 

suje nutobus, który rozwozi ro- 
botników na miejsca pracy. 

W tych zakładzch są nawet 
specjnine sa'e. w których robi 
się buty dla różnych państw. 
Widziałem taką salę „polską” i 
„argentyńską”. 

1 wtedy przypomniały mt się 
słowa Pavla, który mówił, że ie- 
go ożcer przeuie w wielkiej 
pieknrni w Prodre. która na- 
zywa się ODKOLEK i tam z 


dym zakład. 


kenta, tylko dla Republ 


e pracy a 
ywatele są wyraźnie zadowolen 


schniętą i zadowoicną. — 


bia 150 procent normy, 


potsktej mąłi wypieka się bułe 
ki 1 chieb. 
* 

Z Mrsdezan — czeskiego Wa- 
wela — widać całą Pragę jak 
na_ dieni. wstęgą 
wije „. poprzec'na- 
na mostami. Stare kamtenice pe 
drag'ej_ stronie, rzeki wygląda 
20 tadn'o. 
gdy leżałem fd. 
w listem o_ różnych 
zeczash. O tym, że łączy nas 
że moja sio- 
która nie zna. języka cze- 
o doskonale ro" 
dxeje nadawane z Pragi przez 
io, że mamy nawet wspólne 
piosenki, jak ma przykład tę, 
którą dziś widzicte w numerze 
wiata Młodych”. Słowa są 
irochę inne, ale miełodia ta sa- 
ma. Ja myślę. że piosenka jest 
pe prostu słowiańska. 


* 

W poprzednim numerze „Świa 
ta Młodych" w dziale „Co ra- 
dzi Ialendarz" przeczytałem: 

„t0IL. Z bratnim narodem 
czechosłowackim wszystko nas 
Iączy, a nie nie. dzieli. W dru- 
mą rocznicę podpisania układu 
o przyjaźni polsko - czechosło- 
wackiej, byłoby naszym kole- 
gom z Czechosłowacji bar- 
dzó mila, gdyby otrzymali od 
Was 

Chyba i ja napiszę list do 
Pavia, 


ZEUS GROMOWŁADNY 


Rzadko się zdarza człowiek 
lubiący burzę. Nawet w domu 
chronionym przez  pioruno- 
chrón czujemy się „niewyraź- 
nie* gdy w około biją pioru- 
ny. To uczucie lęku przed bu- 
rzą jest bardzo stare. Znał je 
ezłowick _ przedhistoryczny, 
smali starożytni Grecy, Rzy. 
mianic; znali ludzie Średnio- 
więcza. Strach przed burzą, 


badania 
zają nie 
ję, lecz 


Jak wykazały nowsze 
uczonych, pioruny ud 
tylko z chmur w zl 
tekże z ziemi w chmury. Ten 
dzugi przypadek który wie 
dzimy na ilustracji powyź 

ztlrza się jednak rzzdziej Z roz 
s dqzienia wstęgi u sóy wniu- 
ajemy, że p 
zytu budy 
€ nur. Na tej samej ilustracji 
* dzlmy błyskawieę przeb 
'ą poziomo, 


„ Rozwiązanie zadań z nr 1-go 


LOGOGRYF 
ka, klon, mila, 
ba — Kolumb. 


LOGOGRYF KOŁOW 
ra, atol, omen, piła, por 
czad, unia, b róża, 
baśń, Awir, glin, 

alisn, 


wę w pi 
który znajduje się n 
ja w pozycji „do zóry 

Za dobre rozwiązanie 
z nr l-go nagrody ksi 
otrzymują: 

1. Ireneusz Martynowicz — 
Zabrze, ul. gen. Świerczewskie- 
go 7, m. 4. 

2. Jan Oset — w. Wiąg, pow. 
Świecie n. Wisłą, woj. pomor- 
skie. 

3. Henryk Sobański — Prusz 
ków k. Warszawy, ul. Daszyń- 
skiego 17, m. 6. 

4. Jan Wagner — Kluczbork, 


był bowiem nie tylko stra- 
chem przed stratami mate- 
rialnymi, był przede wszyst 
kim strachem przed Niezna- 
nym, strachem który wynikał 
z tego, że ludzie nie wiedzieli, 
so to są pioruny i skąd się 
biorą... 

Raz piorun uderzył w dom. 
drugi raz zabił człowieka na 
polu, innym razem uderzył w 
drzewo nikomu nie czyniąc 
Nikt nie potrafił prze- 
widzieć jakie skutki przynie- 
sie nadchodząca burza, nikt 
nie potrafił się od nicj zabez- 
pieczyć. Od stwierdzenia tej 
bezsilności do wniosku, że pio- 
runy są dziełem siły nadprzy- 
rodzonej, wyrazem gniewu 
nieznanych bożków był już 
tylko jeden krok. 


Burza — a więc, Zeus gnie- 
wa się na nas, Burza — a 
więc Jowisz chce nas ukarać. 


niegdyś ludzie. 
tle tej wiary zrozumia- 
ła była bezsilność  czło- 


wieka wobec piorunów. Któż 
mógł oprzeć się woli Zeusa 
Gromowładnego? 

Nie wszyscy jednak ludzie 
cLcieli na tym poprzestać. By 
li tacy „dziwacy”, wyśmiewa- 
ni przez wszystkich, którzy 
amiast słuchać co wszyscy 
mówią, postanowili poprostu 
dokonać kilku doświadczeń. 
Dziś dla nas wydaje się to 
najzupełniej zrozumiałe. W 
owych czasach takie doświad- 
czenia byly jednak niesłycha- 
ną powością. Wymagały na- 
prawdę odwagi i samodzielne- 
go myślenia. 


W czerwcu roku 1752 gdy 
scy pochowali się w do- 
mach przed burzą uczcny Ben- 
i anklin_ puszczał... la- 
towce. Nie myślmy jednak, że 
był zdziecinnialym  starusz- 
kiem Jego „latawce" różniły 
się od zwykłych. Do wierz- 
cholka każdego był przymoco- 
«vany ostro zakończony drut 
a u dołu jedwabnej nitki, na 
której latawiec się unosił znaj- 


ul. Pułaskiego 12, woj. Wro- 
cław. 
Cezary Zamiński — War- 


awa, ul. Twarda 19, m. l. 


dował się żelazny klucz. Gdy 
rozpoczęła się burza, z klucza 
nagle zaczęły padać iskry, 
które Franklin „zbierał* do 
s.ecjalnego przyrządu zwane- 
go „butelką lejdejską". 

Butelka lejdejska służy do 
sehowywania elektryczno- 
i W. czasie gdy Franklin 
erał do niej pioruny” nie 
znano jeszcze zjawiska, które 
my nazywamy prądem elek- 
trysznym. Wiedziano już jed- 
nak, że można otrzymać „siłę 
utryczną* przez potarcie 
bursztynu lub szkła. Do ma- 
gacynowania tak otrzymanej 
elektryczności służyły znane 
już wtedy butelki lejdejskie. 
Przy badaniu okazało się, że 
zebrane przez Franklina pio- 
rumy niczym nie różnią się od 
elektryczności jaką przed tym 
otrzymywano przez tarcie 
szła lub bursztynu. Gdy zaś 
później ten sam uczony stwier 
dzil, że jeżeli na domu umieś- 
cimy żelazny „szpikulec”, któ- 
ry połączymy z zakopaną w 
ziemi metalową płytą, to pio- 
win nie może nikomu uczynić 
krzywdy — przestał on być 
dzielem sił nadprzyrodzonych. 
Stał się zwykłym zjawiskiem 
natury, które zaczęto badać 
metodami fizycznymi „Taki był 
koniec legendy Zeusa Gromo- 
władnego. 

"My wiemy teraz, że siedlis- 
kiem piorunów jest chmura 
burzowa, w której na skutek 
pewnych zjawisk związanych 
ze skraplaniem pary wodnej 
zbiera się wielka ilość elektry- 
czności. W pewnym momencie 
następuje wyładowanie, które 
widzimy jako błyskawieę. Przy 
przebicganiu iskry elektrycz. 
nej powietrze się nagle bar- 
dzo nagrzewa, powstaje: fala 
głosowa, którą słyszymy jako 
grzmot. 

Olbrzymie są napięcia prą- 
du potrzebne do powstania 
blyskawicy. Dla błyskawicy © 
długości np. 8 kilometrów wy- 
noszą one 61 milionów wolt. 


pr 


Termin nadsyłania rozwiązań 
z niniejszego numeru — 16. II. 
1949 r. 

Za dobre rozwiązanie przy- 
najmniej jednego z tych zadań 
przyznanych zostanie drogą lo- 
sowania 5 nagród książkowych. 


Tajemnicze wizytówki 


Jaki jest zawód _ właścicieli 
tych. wizytówek? Wiadomo tyl 
ko, że zajmują się rozrywkami 

'umysłowymi, o czym zresztą 


świadczy sposób sporządzenia 


swych biletów wizytowych. 
„Miś" — Poznań 


Walczące kozy 


Patrząc na czar 
środku rysunku) prz 
no rysunek do oczu. Zobaczy: 


wtedy, jak kozy wpadną na se 
bie i będa walczyły rogam! 
Nadeslal Z. Kortas— Bydgoszcz 


Pamiętajmy, że do oświetla- 
nis używamy prądu o napię- 
ciu 125 — 220 wolt ! 
Właściwie możnaby pomó- 
wić jeszcze, jak to ludzi pora: 
żonych piorunem zakopywano 
w piasku, wierząc, że jest to 
najlepszy Środek na wyzdro- 
wienie, jak do niedawna miesz- 


kańcy zapadłych wsi odma- 
wiali pomocy w gaszeniu po- 
żaru od pioruna, widząc w 
nim „zrządzenie boskie”. Te 
szkodliwe przesądy wynikają- 
ce z ciemnoty zanikają obec- 
nie. I znikną zupełnie, tak jak 
wiele innych w miarę postępu 
nauki HAK, 


Obecnie nie ts'ko_ błyskawice nie grożą nam — 0 ile na domo 


mamy _piorunochron 


lecz także możemy je wytwarzać 


sztucznie w laboratoriach. Na ilustracji widzimy  wyładowa- 
nie elektryczne między dwoma kulnmi mgiatowymi 0 średnicy 
2 metrów. Napięcie — 7 milionów woltt 


Na rysunku widzicie szacnow meę ztozoną z 36 kwadratów. 
Na czterech polach szachownicy znajdują się młoty. a na in- 
nych czterech kowadła. Czy umiesz rozciąć 
j|cę na cztery części równe wielkością 1 
kształ, tak żeby w każdej części znajdował się kwańiracik z 
kowadłem | kwadracik z młotem? Ciąć wolno tylko wzdłuż 
linii oddzielających kwadraciki. 


tę szachowni- 
mające ten sam 


Jeżeli już znalazłeś rozwiązanie, albo jeżeli w żaden sposób 
nie miożesz go zna!eźć, zajrzyj na stronę 12. 


ja, 


Urządzamy 


| PRZYRZĄD DLA DEMON- 


% 
ę 


STRACJI PRAWA RÓWNO- 
LEGŁOBORU SIŁ 


—- Prosty ten przyrząd dla spraw 
dzenia prawa równoległoboku 


«ił można wykonać w pracowni 
zobót ręcznych w szkolę. Do wy 
konania potrzebna jest deska, 
dwię sprężyny, trochę kartonu 
4 gwoździ. 

Przyrząd montuje się na pio 
nowej desce drewnianej o wye 
miarach 80 X 40 cm. W gór 
nych kątach tej deski (w punk 
tach A i B rys. 1) przymocowu 
gemy dwie sprężyny 2 1 3. Mać" 
me w tym celu wykorzystać 
meężyny * dynamometru, lub 


rys, 1. 
*eż zamówić u ślusarza Dwa 
pozostałe końce sprężyny przy- 
mocowuje się do sworznia 4 w 
punkcie ©. Sworzeń jest przy- 
mocowany do tarczy w sposób 
wskazany na rysunku 2. 

W punkcie © przymocowuje- 
my do sworznia dwie hitkt, 
które następnie  przerzucamy 
przez bloczki $ 1 6. Bloczki ta 


REK 


(Dokończenie ze str. 7) 


mienie ż nasypów, które wyty- 
czają granice pól, tudzież ka- 
miępne wrota, aby tylko mieć 
czym rzucać, A mali chłopc: 
banda jedna, rzucają kamieni: 
mi po całej włosce; ileż tam już 
zabitych kur. — Staję sobie na 
grobli i doglądam; to słę wie, 
nikt nie dorzuci dalej, niż mniej 
więcej na środek rzeki. — Panie 
dobrodzieju, zdaje się, że kory- 
to będzie jyż do połowy zanie- 
sione kamieniami, Oto wczoraj 
pod wieczór przywiedli do mnie 
młodzieniaszka, który miał wal- 
nąć tym kamieniem  Pudtla. 
Wszak go pan, hunewota jednó- 
go zobaczysz, czeka na zewnątrz. 
Słuchaj Lysieky, powiadam mu, 
więc to ty rzuciłeś tym kamie- 
niem w Pudila? A' no ja, m na 
to. Pudil zelżył mnie, więc krew 
mnie oblała, a że tu nne£. ka- 
mienia akurat nie było — 

— to masz tu podobny kurmień 
— gadam. a teraz rzuć nim na 
brzeg Pudila. Te, miglanc, ale 
jeśli nie dorzucisz, to ci aty 
połamię. To on wzłął ten ka- 
mień — lapy miał niczym łopt 
ty, stanął na grobli 1 mierzył: 
zerkam, techniki nie miał żad- 
nej, stylu żadnego, negami nie 
pracował, ani tułowiem, i plums! 
rzucił kamieniem do wody na 
mniej więcej 14 metrów. Pan 
wie, to jest dosyć, ale — 

Dobra, więc mu pokazuję; tr 
kutwo, musisz się ustawić w ten 
sposób, prawym ramieniem da 


tyłu, a kiedy rzucasz, to musisz 
równocześnie wypchnąć ramie, 
rozumiesz? 


odpowiedzia! 
ię przy. tym. 

święty Jan Nepomucen i 
rzucił kamieniem na_ dzi 
metrów. Wiesz pan, to mi do- 


pracownię fizyczna 


można wykonać z kartonu. Wy 
<inamy z grubego kartonu 6 kó 
łe: dwa mniejsze, dwa więk* 
se. Następnie sklejamy je ze 
sobą, dwa mniejsze w środku, 
po dwa większe z zewnątrz. Po 
wyschnięciu kleju wzrównuje- 
. 


zyś, $. 


my brzegi najdrobniejszym ga- 
tunściem papieru szklistego. Aby 
umocować bloczki na brzegach 
deski wycinamy 4 deseczki 2 
dykty o wymiarach 5X2 em £ 
<ałość montujemy tak jak 
wskazuje rysunek 3. Do końca 
nitek przerzuconych przez blocz 
ki przymocowujemy haczyki z 
drutu. Na haczykach będziemy 
wieszać ciężarki, na rysunku 1 
oznaczone cyframi 7 i 8. 

Dolny koniec sworznia 4 zao- 
xtrzamy, będzie on pełnił rolę 
strzałki.  Skalę wykonujemy 
mierząc odchylenia jakie powo 


rys. 2 


ORD 


piekło. Ty nicponiu jeden, krzy 
czę i mówisz, że to ty trafiłeś 
Pudila? Kłamiesz! Panie wach- 
meister powiada mi na to, jak 
pragnę szczęścia, że ja go trafi- 
łem. Niech Pudil tylko tam sta- 
nie, to zaś go uderzę — tego psa! 

Panie dobrodzieju, pobiegłem 
do tego Pudila i proszę go: Pu- 
dil, weź pan pod uwagę, że tu 
chodzi o rekord świata, chodź 
pan jeszcze powymyślać na ten 
twój brzeg, to ceglarz rzuci w 
pana jeszcze raz. Nawet byś pan 


nie uwierzył, panie zędzio: Pu- 
dil ani rusz, mówi, że za nie nie 
pójdzie. Widzi pan, ci ludzie nie 
mają żadnych wyższych zainte- 
resowań. Wjechałęm więc zno- 


naście j 
nieprawda, że to ty po- 
tłukłieś Pudila. Pudil twierdzi, 
że to był ktoś inny. 
kłamstwo — powiada 
to ja zrobiłern! 


potrafisz, tak 
A Wacek skro- 
panie 
— ik 


To pokaż, cz 

daleko dorzu 

tylko 
er — powi 


duje zawieszenie na jednej a 
nitek 1, 2, 3, 4.. gramów. 

Do deski, na której jest uro 
cowany przyrząd przymocowu- 
jemy z tyłu małą deseczcę ja- 
ko podpórkę, aby całość stała 
pionowo. 

W celu zaczepienia sprężyn | 
nitęk w punktach A, B i © 
wkrącamy śruby z kółkiem, Do 
kółka przymocowujemy koniec 
sprężyny lub nitki. 


ŚPIEWAMY PO CZESKU 


Uwaga: Słowa polskie nie są tłumaczeniem czeskiego. 


Travo, trvo zelenś. 


trń-vo ze-le - nól 


PEE=Zc==> 


Kdo tó bu-de_ trf- vo Ht, 


aż jśc bu-du s hrobó init? 


Bino, Łitko, żiti 


Pole, poie, pole 4 


Łączko, łączko, 
Któż cię łączko 
Gdy ja szablę b 


a buęko tlko, aazior 


aż mne hrobnik ulożi? 
balaw 


okół 


AJ A powi mój śirot śospóje? |] 
h o 


'okó. 
* 


łączka zielona 
będzie kosił 
jędę_ nosił 


Łączko, łączko, łączko zielona, 


Żytko, żytko, żytko dojrzała, 
Któż cię będzie żytko młócił, 
Gdy się będę w wojsku smicn 
Żytko, żytko, żytko dojrzałe. 


zys. 4, 


EDWARD HOFFMAN. Cinie- 
rmo, ul. Poznańska 24 chciałby 
korespondować z kolegą - dru- 
hem z Koszalina. e 

NASZA KLASA VII SZRO 
ŁY PODSTAWOWEJ W TORU 
NIU W UBIEGŁYM MIESIĄCU 
NAWIĄZAŁA KORESPONDEN 
CJĘ Z KOLEGAMI Z CZECHO 
SŁOWACJI PISZEMY DO SIE 
BIE BRATERSKIE I PRZYJA- 
CIELSKIE LISTY. ZACHĘCA- 
MY DO NAWIĄZANIA PODO- 
BNEJ. KORESPONDENCJI 
SZKÓŁ POWSZECHNYCH [ 
ŚREDNICH CAŁEJ POLSKI" I 
MY TEŻ ZACHĘCAMY. 


STALI CZYTELNICY „WE- 
SOŁA TRÓJKA" z Krakowa, 


w nic, to ja nie mogę, ale Pu- 
dila trafię zawżdy, bo mnie na 
niego cholera bierze, 

Wacku, mówię mu po dobro- 
ci, jeśli tam dorzucisz, puszczę 
cię, jeśli zaś nie, to posiedzisz 
sobie za ciężkie okaleczenie cia- 
ła, za to, coś wyrządził Pudilo- 
wi; ty durniu jeden, dostaniesz 
za to pół roku. 

No to je sobie odsiedzę w zi- 
mie — rzekł Wacek; więc go w 
imieniu prawa  aresztowałem. 
Czeka teraz w korytarzu; panie 
sędzio, gdybyś pan tak z niego 
wydusił prawdę „czy rzucił tym 
kamieniem, czy tylko ta' się le- 
kramuje! Ja myślę, że zlęknie 
się i to odwoła; ale wtedy za- 


solić drabowi miesiąc przynaj- 
mniej za wprowadzenie w błąd 
władzy, albo za oszustwo: 
szporcie nie śmie się przeci 
kłamać, za to powinna być po- 
rządna kara, panie dobrodzieju 
Je go tu panu przyprowadzę. 
Więc to wy jesteście Wacla- 
wem Lysiekym —- rzekł powi 
towy sędzia, patrząc badawczo 
na _ płowowłosego delikwenta. 
Przyznajecie się więc zeście rzu 
amienyem we Franc:- 


nia go. i że snowodowaliście u 
niego ciężkie obrażenia, czy la 
prawda” 


Uwaga: 
Na pewno będziecie chci 
czesku; 
Warto wiedzieć, że z £ 
polskie ż, e 


pragną nawiązać koresponden. 
cję z koleżankami z calej P. 
ski. Listy kierować należy na 
sdres: Jacek Hess, Kraków, ul. 
Strzelecka 19 m. 4. 

Jerzy Niziński, Żywiec, ul. 
Komorowskich 10 pragnie kore 
spondować z kolegami w wieku 
lat 13 — 15 z Łańcuta, lub Kra- 
kowa. 


— Proszę pana sędziego — za- 
czął winowajca — to było tak: 
Pudil walił tam jakiegoś chło- 
paka, a kiedy zawołałem na nie- 
go z drugiej strony rzeki, aby 
przestał, to on zaczął mi wy- 
myślać. 

— Rzuciliście tym kamieniem, 
czy nie? — pytał sędzia. 

"rak proszę, rzuciłem — od- 
rzekł winowajca skruszony; ale 
on mi wymyślał. Dopadłem więc 
tego kamieni 

A niechże was piorun, krzyk- 
nął sędzia. Człowieku, dlaczego 
kłamiesz? czy nie wiesz, że jest 
za to wielka kara jeśli się buja 
władzę? My dobrze wiemy, żeś- 
cie tym kamieniem nie rzucili. 

Ależ proszę, rzuciłem wyjąkał 
młody ceglarz. Ale Pudil rzekł 
mi, że ma mnie gdzieś. 

Sędzie spojrzał pytająco na 


Hejdę, który wzruszył bęzradnie 
zamionami. 

Rozbierzcie się człowieku huk 
nał sędzia na znękanego wino- 
wajcę. 


Pan Bóg stworzył t trząsł się. 
Obawiał się najprawdopodobniej 
że będzie torturowany, i że to już 
należy do programu śledztwa 
Hejda, spójrz pan na ten del- 
toides powiedział sędzia Tuczek. 
A ten dwugłowy muskuł — i co 


No, ten ujdzie — zaopiniował 
pan Hejda fachowo. Ale mięśnie 
brzuszne nie są dostatecznie wy- 
cne. Panie sędzio do rzutu 

otrzęba brzusznych mięśni, 
e gaa kiedy się pracuje tuło- 
wiem. Gdybym panu pokazał 
swoje mięśnie brzuszne! 

Człeku, mruczał sędzia, to jest 
dopiero brzuch, niech pan 
rzy na te muskuły; do pioru: 
io jest deka rzekł, pchając ołó- 
wek w obrośniętą złotym zaro- 
slem pierś Wacka. Ale nogi są 
słabe. Ci wieśniacy mają wogóle 
kiepskie nogi. 


Z: ę jetay (ADRANAĄ ki ać 


„haczykiem jak je, 
jak sz, pozostałe litery, tak jak w języku polskim. 


A 
lell zaśpiewać tę piosenkę po 


„haczykiem”, czytu się jak 
3 z „haczykiem” 


zly marynarz, Andrzej 
Reterski z Działdowa, Dwovzce 
45 prosi o napisanie do niego | 
stu w sprawach morza i mary« 
narki, 


Krakowianki z Państwowego 
Żeńskiego Gimnazjum Handlo- 
wego w Krakowie pragną ko* 
respondować z kolegami 4 ca 
lej Polski; Urszula Maciejak ul, 
Siemiradzkiego 31 chce otrzy 
mać list z Warszawy, Wrocłuwia 
lub Gdańska, Krysia Wiatrak 
ul. Koblerzyn 120 z Gdańsku. 
Gdyni lub Warszawy, Basia Du 
da ul. Szlak 14 z Wrocławia, a 
kopanego, lub miejscowości nad 
morskich. 


Loosers 


Bo ich nie rozruszają — pero, 
rował krytycznie pan Heida. To 
przecież nie są żudne nogi; pit- 
nie, miotacz musi mieć jakieś te 
nogi! 

Obrócić się, krzyknął pan s 
dzia na młodego ceglarza, 

A jakże plecy? 

Tutaj od ramion, to jest dow 
brze, twierdził pan Hejda, ale 
niżej to na nic, chłop nie ma 
w tułowiu żadnego drygu. Ja 
myślę panie sędzio że to nie on 
rzucił. 

Ne tak, ubierajcie się — ofuk= 
nał sędzia ceglarza. 

Uważajcie człeku, to ostatnie 
słowo: rzuciliście tym kamie- 
niem czy nie? 

Rzuciłem — „wybełkotał Wam 
eław Lysicki z baranim uporem, 

Wy ośle jeden uniósł się sę- 
dzia. Jeśli rzuciliście tym ka 
mieniem, to zawiniliście ciężkie 
uszkodzenie ciała, a za to pół» 
dziecie do sądu obwodowego 1 
wlepia wam kilka miesięcy. Ro- 
zumiecie? Przestańcie się wre” 
szeie nadymać i przyznajcie się, 
że z tym kamieniem toście sobie 
zmyślili: dam wam więc tylko 
trzy dni za wprowadzenie w 
błąd władzy i możecie odejść. 
No więc uderzyliście tym ka- 
mieniem Pudila, czy nie? 

Uderzyłem odpowiedział 
Wacław Lysicky zawzięcie. On 
mi wymyślał przez rzekę. 

Odprowadzić — huknał sęd: 
powiatowy. Przeklęty oszust 

Za chwilę żandarm Hejda wło 
żył jeszcze raz głowę między 
drzwi. Panie sędzio, rzekł mśt 
wie, a co-gdyby mu tak duć jem 
szcze uszkodzenie cudzego nia- 
jątku; jak pan_wie, wyciągnął 
on z grobli kamień, a teraz gro 

la jest cała rozebrano. 


iłum. FLŻBIETA SARCEWICZ 


Świat! 
MŁODYCH 


J 


Ale droga mijała wolno. Nieskończo- 
na jednostajność krajobrazu morza ark- 
tycznego, oglądanego z samolotu, nie ma 
mic równego sobie w przyrodzie. 
jak szara karta papieru z kap: 
wykreśloną linią brzegu lodowca, 
gta zresztą i pusta. Jest bardziej nie- 
zmienna gdy się patrzy na nią £ góry, 
miż wówczas gdy się jest z nią związa 
nym na pokładzie statku, który w 
pustce sam przez się stanowi 
bądź pewne urozmaicenie; który bczpo- 
średnio należy do otoczenia; jest jed: 
nym z jego fragmentów: jest jakimś 
miejscem, na :tórym można się poru 
mzać, można w nim żyć i działać, pod- 
czas gdy z samolotu można tylko pa- 
trzeć, Patrzeć w szarą kartę z wężową 
linią lodowej bariery na lewo i z ogro- 
mnym obszarem morza we wszystkich 
Innych kierunkaci 

Pi m ze st 
wiele naraz I m 
Jąca pustka nie jest bezi 
ulega się złudzeniu, 
coś wyloni się zza pla 
ryzontu, coś zacznie się dziać. 
atomiast ten san 
świat widziany z samolotu, nie ki 
pewnością żadnych niespodzianek, 
omiata olbrzymią jego przestrzeń wszę- 
dzie jednako! wszędzie taką samą, 
bezkształtną i martwą. 

Zapewne dlatego lot zdaje 


„a chwilę coś 
iego ho- 


trwać 


bardzo długo, a przebyta drt po- 
zostawiając zmiennych wrażeń, 
się krótka. I choć szybkościom 


zuje ponad 180 kilometrów na_ god 
choć lodowaty wicher gwiżdże w 
strzałach pl ów i skrzydeł — dozna- 
je się uczucia, że maszyna ledwie się 
porusza, płynie wolno, zawieszona 
między a par 
© w kitem nieba 


za 


draźniła nieustanna lokka 
wibracja maszyny, do której nie przy: 
wykł Nie chciał się jej potddać, 
że nie uchroni go od niej 
wysiłek mięśni | woli. Drżał wraz z fo- 
telem, na którym siedział, Drzały w nim 
wszystkie kości drobniuteńxim rytmem 
idącym od silnika | nie mógł się tego po- 
zbyć 

— Jak na fotelu 
fiat: 

Nie wiadomo dlaczego właśnie w tej 
chwili to odkrył: to było właśnie owo 
uczucie, którego dr 
łądzie, kiedy bor 
bie, 

Naturalnie wcale go to 
ło. Czuł ucisk w uszach, jaki 
była wata i wydawało mu się, 


dentyst 


— pomy: 


że już 


nie 
słyszy silnika, lecz że całym sobą odbie- 


ra ten nieznośny, wdrążający się weń 
coraz głębiej warkot. 

Z trudem rozpiął futro 
kieszeni kamizelki po wy 
cy, złoty chronometr w podwójnej ko- 
percie, Długo nie mógł go wydobyć spod 
ubrania. Dewizka była krótka i mustał 
Jeszcze rozpiąć kołnierz pod brodą, aby 

która godzina. 
samej, chwili icichł 1 ka- 
pitan poczuł, że nagle traci na wadze 
Zamiast na zegarek, spojrzał w dół, za 


sięgnął do 
tarty błyszczą” 


yna szła ukośnie, Ślizgając się 
lekko na skrzydło. Pomiędzy nią a lo- 
Q na czarnej. połyskiiwej. 
wodzie tkwił wrzeciono- 
tatku. Dym z komina 


tał swego komendanta, 
Rozdział IL 


Kiedy ustał trawers 
zwolnił, następnie zaś 


statek najpierw 
ałkowicie wytra- 


cił szybkość | staną. na wzrost zagory. 
wszys? rnależ!i si; na pokładzie. 
Samolot um.oszezono teraz na. rufr 
wym luku i bak pełen był ludzi ze 
wszystkich trzech wacht. Nawet drugi 


mechanik i kilku palaczy ukazało 
wierzchu. 
Kapitan Pilewi 
warzystwie pi 
wiał z nim pół 


na 


stał na mostku w to- 
ego oficera i rozma- 
Potem odwróci! 


się plecami i ić tam i z 
by n zał do niczego 
Wiem stanął obok maryna- 


rza przy kole sterowym. chwycił ręko- 
żaść telegrafu maszynowego i przestawił 
na „naprzód — wolno”. 


2 
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W ciszy brzęknął dzwonek w maszy- 
mach, statek zadrgał leciutko pod noga- 
mi załogi i ruszył naprzód, rozpieniając 
przed sobą wodę. 
Adam, oparty obu dłońmi o falsburtę 
na samym dziobie, patrzył jak od- 
ległość między nimi a krawędzią lodow- 
ca zmniejszuła się z każdą chwilą. Grze- 
bień wody wspinał się wysoko na for- 
piku i lizał boki statku. który z każdą 
sekundą nabierał pędu. Widać było coraz 
bliżsż ażne, wygładzone falami 
brzegi lodowatego pola. Schodziły płytko 
pod wodę, sięgając tylko tu i ówdzie 
wąskimi językami w głąb. Junak II part 
wprost na nie, kołysząc się lekko wzdłuż 
kilu. W pewnej chwili schowały się pod 

mukłym _ dziobem. 

'em chrupnęło coś jak wyłamany ząb, 
a polem zagruchotało tępo. 

Z obu stron forpiku sypnęły się od- 


łamki lodu, kruszonego potężną siłą roz- 
pędzonej masy statku. 

II gwałtownie stracił pęd, 

ego szlupbloki i ramiona 


pi 
lały się naprzód, ludzie po- 
kroków i chwycili się porę- 
by nie upaść, maszyny zaś zachar- 
głośniej. 

— Stop! W tył! — padły rozka: 
yny zwolniły, dyszały chwi 
rytm, Śruba zburzyła wir wod- 
ny, zaczęła ciągnąć. Dziób oddzielił si 
od' wrębu, który był wyłamał w Iśniącej 
zielonkawej płaszczyżnie i porywając 2a 
sobą kawał v zmąconym prądzie 


gą wody przez wylot jakiejś rury u ster- 
Eurty. póki nowy rozkaz nie pchnął go 
znów naprzód. 

"Tym razem lód okazał się cieńszy | | 
mniej odporny: bak wjechał weń z pie- 


1 pluł cienką stru- | 


kielnym tem i charkotem aż po 
drugi luk. ymi kawał lodowego po- | 
le pąkł z hokiem, ukazując głęboką | 


Bebo 


«.. Statek raz poraz nacierał waląc dziobem 


ILUSTR, H- CHMIELEWSKI 


się na dywanie, nieprzyśrubowane krze- 
sła zbiły się w gromadę, u progu zaś leżał 
stłuczony wazonik z kwiatami. 
Plichta zadzwonił na stewarda i po- 
mógł mu sprzątać. Potem poszedł do 
jej „ Ale i tu niedługo wy- 
trzymał. Zgrzyt arkuszów stalowej bla- 
chy o Iód, uderzenia kry o boki statku, 
nieustanne okrzyki na pokładzie, biega- 
nina, zduszony nerwowy łomot maszyn 
raz w przód, raz w tył, nierówne burcze- 
nie wału kardanowego, cały ten nie- 
zwykły harmider wywabił go znów na 
bak. A 
Statek nacierał ostro. Lód _szczerbił 
się I pękał. Raz po raz sądowano dno i 
czyjś ochrypły głos wrzeszczał z dzioba, 
podając głębokość. Na prawo | na lewo 
w powierzchni zapory ukazywały się 
szczeliny, biegnące daleko w bok. Zwę- 
żały się | rozszerzały jakby pulsując, w 
miarę jak Junak cofał się lub szedł na- 
przód. Za rufą ciemniał już kilkudzie- 
sięciometrowy kanał, wolny od_ lodu. 
Wzdłuż burt chrupotało lodowe szkliwo, 
piętrząc się i osypując. Na wprost wi- 
dać było ruchome, rozkołysane przybo- 
jem tafie kry po drugiej stronie bariery. 


w lód... 


szczelinę, która rozdarła płaszczyznę za- 
pory niby czarna błyskawica. 

Po obu strónach dzioba spiętrzyły się 
wielkie odłamki lodu. Nagle wzniesiona 
iala ehlusneła spod burt i popłynęła pie- 
nistą szeroką strugą. przelewając się po 
załomach i upłazach i niosąc .ze sobą 
drobna krę. 

Dziób statku unosił się I opadał, kru- 

je trzeszczący szkliście lód, a odłupa- 
a tafla odpływała zwolna, obijając się 
o bakburtę. i wykręciwszy wreszcie na 
północ za rufą. starła 'się z mniejszymi 
owarzyszkami daleko poza wolnym od 
kry obszarem wód. 

Adam. idąc ku tylnemu lukowi, na 
którym stał samolot, patrzył na nią póki 
nie zniknęła mu z oczu, właśnie wów- 
czas. gdy następny atak Junaka na lo- 
dową zaporę omal nie zbił go z nóg. Nad- 
szedł w sam raz, aby zapobiec wyrzuce- 
niu samolotu spomiędzy  obłuzowanyca 
stojaków i zaraz wziął się do ich umoc- 
nienia razem z Przywarą 1 cieślą okrę- 


Mieli trudną robotę, bo statek raz po 
*az nacierał, waląc dziobem w lód. wspi- 
zając si i 
dy_ wreszcie skończyli 
dostatecznie zabezpieczony, _ Burnagiel 
zabrał cieślę i wszystkich ludzi do pracy 
przy umocowaniu wszelkich ruchomych 
przedmiotów, które pod wpływem 
wstrząsów eż „ożywiły się" zanadto, 
Plichta zaś zszedł do messy. 

Tu również panował nieporządek spo- 
wodowany wstrząsami: z otwartej bi 
blioteki powypadały książki I rozsypa! 


Po upływie godziny kapitan odszedł z 
mostku do swojej kajuty i komendę 
objął pierwszy oficer. Szczepanik. 

Plichta go nie lubił. Nie lubiano go 
zresztą ogólnie. Szczepanik był mniej 
niż średniego wzrostu, krępy, z krótko 
cstrzyżoną głową o rudo blond włosach. 
Twarz miał pochmurną, cerę biało-żólią. 
a skórę upstrzoną piegami. Jego usta 
szerokie, o cienkich, bladych. zaciętych 
wargach, prawie wcale, nie, wygiętyca. 
niby blizna od poziomego cięcia szabii, 
nie uśmiechały się nigdy, Oczy ciemn=. 
z rzęsami prawie białymi i niemał nie- 
widoczne rzadkie brwi pod czołem łuko- 
wato pobrużdżonym nadawały mu ws- 
raz niezadowolenego zdziwienia. Ruszał 
się prędko, mówił dobitnie i ostr. ć: 
łąc sylaby dla zaakczniowania siów 1 
Świdrując oczami. otwartymi szeroko i 
łatwo nabiegającymi krwią. Chorował na 
wątrobę i temu cierpieniu przypisywano 
jego przykry sposób bycia. 
go po cichu „wątrobiarzem”, o czym 
wiedział i co go bardzo gniewało. 

W służbie był wymagający i surowy 
Łatwo się unosił i wtedy często zacin=ł 

mówiąc. jakby wewnętrzny war zło- 
ści sięgał mu do gardła i powstrzymy. 
wał słowa. Jeśli się do kogoś przyczepi! 
żywił do niego niczym nie usprawiedi: 
wioną nienawiść. ą 

Rejs na Wielkiej. Linil Północnej od- 
bywał po raz pierwszy. Przedtem pły- 
wał jako pierwszy oficer. Z wód pół- 
nocnych pożnał przed wielu laty tylka 
zatokę Botnicką | Fińską. oraz morza 
Północne, służąc w handiowej marynar- 


ce fińskiej, ale nigdy dotąd nie przekio- 
czył Kręgu Polarnego. 

Mimo to uważano go za marynarza 
wysokiej klasy. Burnagiel, z którym 
Flichta od razu się zaprzyjaźnił, utrzy- 
mywał, że w następnym rejsie Szczepa- 
pik otrzyma dowództwo jednego ze stat 
ków. i 

Teraz pierwszy oficer spacerował po 
mostku kapitańskim tam i z powrotem, 
tardziej jeszcze ponury niż zwykle, wi- 
docznie rozgniewany tym, że kapitan 
podczas jego wachty swoim zwyczajem 
nie powstrzymał się od wydawania 0s0- 
biście rozkazów i wtrącał się do wszyst- 
kich jego czynności. LEE: 

Przeżuwał w sobie złość i zarzuctwszy 
w tył ręce splatał i rozplatął krótkie bia- 
3e palce obu dłoni, pokryte rudymi włos. 
kami i piegowate, podobnie jak twarz. 

Pilewicz odchodząc zaczął coś mówić 
© sondowaniu dna. Wtedy Szczepanika 
omal nie rozsadziło, , z 

— Wiem, panie kapitanie — por 
dział, dusząc się ż pasji. — Wiem : 

— zaciął się. — 
trzeba robić. GA 
Potem rykną? na Bogu di 


nosem. PRZ 

Kapiien tak był zdumiony 
buchem, że postał jeszcze ch 
tymi ustami i wreszcie, żeś); 
mionami odwrócił się tyłem i- 
bez słowa. kn RAJA 

Plichta przyszedł włać „na 
lę i stanął przy burcie poł ARA 
Wychylili się na zewnątrz i patrzyli na 
powolną, wytrwałą pracę Junaka gry- 
zącego lód. 4 

1 właśnie zaraz potem, jak pierwszy 
oficer został sam na mostku, tak jak te- 
go chciał, zdarzyło Ay „to wszystko". 

— Jakby na zł Szczepanikowi — 
jak później powiedział Burnagiel bez 
złośliwego uśmiechu. | |. 

W. pewnej chwili unoszący się i opa- 
dający wolno dziób statku trafił na lód 


tak gruby 't twardy, że nie > 
wesia. Udecianiń Nią dak w ska 
leśnym aresż: 


łę. Junak wstrząsnąć się 
czem, odskoczył w tył, natarł | 

drugi, bezsilnie jęknął/i cofnął się nie- 
zdecydowanie. PA 

— Naprzód! — padł: rozkaz z mostku 
i maszyna znów pchnęła statek na lód. 

Ale lód trzymał. Junak II huknął weń 
-aziobem z góry twardo | krótko, po- 
trząsnął wszystkimi blokami, wspiął się 
na, fali, przysiadł w bruździe, omknął się 
po nieustępliwej krawędzi i skręcił nic- 
co' w lewo, jakby zniechęcony tym da- 
remnym wysiłkiem. c 

— Ster na bakburtę! W tył! — rąbnął 
Szczepanik. 1, 

„Sterujący marynarz jalk automat speł- 
mił polecenie. Szprychy sterowego koła 
pobiegły w lewo, zwolniły, stanęły. Ma- 
mrotał kardan. Śruba rozpieniała wodę 
pod rufą, ciągnęła. Statek wykręcał wol- 
no, cofając się. hu 7 
— Ster prosto — powiedział pierwszy 
"ufa wychodzi 

lufa wychodziła już z wyrąbanego ka- 
nału. Przed” dziobem woda burzyła się 
i kotłowała, porywając drobną krę w 
skręty wirów. 

— Stop! — komenderował Szczepanik, 
mierząc odległość wzrokiem, — Na- 
przód! 

Brzegi kanału w lodowym_polu zacze- 
ły wolno sunąć w tył. Zwężająca się 
przestrzeń wody falowała lekko i tale 
wyprzedzając statek wspinaly się na 
ostrą krawędź lodu przed dziobem. 

— Całą naprzód — powiedział Szcza- 
panik, przestawiając rękojeść telegrafu 
maszynowego i wpił się wzrokiem w po- 
wie-zchnię lodu. A 


Uderzenie, wstrząs, łoskot. Coś. chi 
neło na przodzie, zatrzeszczało, nA 
ara! 


"sło, Gniy środek lodowego „poli 
-. wsgiął się w dół, popękał. 
cnlusnęla woda. zę zi 
statku wgniatał lód Z 
wspinał się nań, kruszył PORORK 
płaskie tafle stawały dęba. szły pod 353 
dę, przewracały się z pluskiem, chrobo-. 
cząc po burtach. Sypnęło odłamkami po. 
pokładzie, jak. żwirem. c, 
Wtem ktoś krzyknął: 
= Reza, > 
zczępanik nie zrozumiał o co chodzi.” 
— Nity puściły. panie Szczep: | — 
zawołał Burnagiel. © a ży 
zapytał pierwsz 


de 


— Gdzie puściły? 
«ficer, blednąc. z 


TEKST 
Magdalena 
SAMOZWANIEC 


sł się swym czynem 
Dżo i krzyknął: „Jam murzynem 
Pan nie widzi — jestem czarny, 

A los czarnych — wszędzie marny, 
Pam się Śmieje — potem z burt 
Rzuci pan mnie w morski nurt!” 


Po dniach kilku są już w Gdyni. 
Grzmi syrena — komin dymi. 
Wysiadają wszyscy troje, 

A Dło wzdycha — „ja si 
I powtarza chińczyk mały 


| 
| 
| 


„Mój to również śmiały czyn — 
Pisnął na to Lu-Fu-Tsin, 
Może i mnie w drodze spławią, 
żółci — białych też nie bawią. 
Ja się nie dam: tak omamić, 
Jedźcie sami jedźcie sami 


Drżą ze strachu obaj — chocia? 
Janka wita — wuj i ciocia. 
Mówią — „Janku, Janku miły..." 
1 ściskają z calej siły. 

Wuj zaś rzecze do murzynka: 


Na to małpka również w pisk: 
„Może ja dostanę w pysk? 
Mamma mia! — Matko! Rety. 
Wezmą molpkę na kotlety! 
Pelną trzeba być rezerwy, 

Bo mnie wezmą na konserwy! 


Ciocia trzęsie dłoń Chińczyka. 
trochę syta. 

„Chińczyk autentyczny. 
Jaki żółty! Jaki śliczny” 
Nie ma u nas różnie ras. 


RYSUNKI. 
Maja 
EZOWSKA 


Ospokolł ich kapita! 


„Ja serdecznie panów witam. 


Nie się nie bać — nie nie gadać. 
Kto ma wizy — proszę wsiadać 
A zaś małpka — to najprościej. 
Będzie jednym z naszych gości 


Potem wuj rzekł: „Kto z was chez. 
Będzie grał w €R-Te-Pe-De, 

Dżo | Chińczyk, a zaś RoKe 
będzie połe miał do skoków 

W teatrzyku Młodzieżowym. 


„Czemu ja nie jestem bia 


„Bądź mym dzieckiem — nie mam 


synka” 


Chodźmy do nas. Tempo! Guz! 


Wystąpi z tym i owym. 


CEZARY RADOMSKI — pl- 
sze: „138 razy biegałem io kio- 
sku i 138 razy. wczytywałem się 
w przygody jakie ten stary 
„Świat Przygód” przynosił. Nie 
spodziewałem . że tak bardzo 
można się przywiazać do zws- 
ktej gazety. Wprawdzie nie bs- 
la. Nie jeden 
raz zasiąp kclegę lub 
przyjacie'w. Szezegónie w 1918 
roku zastępowała mi _siarego 
przyjaciela, który jednak w 
przedzał mnie, był mądrzejszy. 
Obecnie „Świat Młodych" leży 
przede mna, Badamy się nawza 
jem. Chciałbym. aby ml zasią- 
pił starego przyjacicia, ktory 
podał sobie rękę z „Na Troi 
Myślę, że będziemy żyć w jak- 
najlepszej zgodzie”. Drogi Ce- 
zery, naturainie doskonałe Cię 
pamiętamy jako zwycięzcę kon- 
kursu redaktorów. W naszym 
zcspole redakcyjnym zaszły nie 
wielkie zmiany. a wysłańz 
który kiedyś wręczył Ci w Gor 
licach wieczne pióro serdecznie 
Cię pozdrawia. 


JERZY GAJ Z SOCHACZE- 
WA — chętnie przyjmiemy Cię 
do grona stałych czytelników. 


Dziękujemy za Hsty, które na 
desłali: SŁAWOMIR  GÓREC- 
Ki, JĘDREK BORZYM — MI- 
NAKOWSKI. BOGUMIŁ PĘ- 
CZARSKI (reportaż | słaby). 
ZBYSZEK Z KIETRZA  (opo- 
wiadania nieaktualne). JAN 
WAGNER (wiele wysiłku włoży 
leś w swoje prace — niestety 
nie dla naszego pisma), JÓZEF 
ZNER — onowiaganie nie 
le, MAREK JARECKI z 
Gdyni — fragmenty wspomnień 
drukujemy w odpowiednim 
czasie. JANUSZ MICHAŁOW- 
SKI z Sochaczewa. J, SYMA- 
NEK z Krakowa — opowiada- 
nie nie naigorsze, w odpowied 
nim czasie ukażę ste w druku. 
WIESŁAW KURMAN — repor- 
taż nie aktualny, MIŁKA KR. 
z Radomia i „Kropka" z Su 
chej proszone są o podanie 4- 
dresów, JULIUSZ PEGIEL z 
"Tarnowskich Tór — podobna 
wzmianka była już wykorzysta 
na, artykuł o gruźlicy czeka o- 
kazji, D. KUNCEWICZ, JERZY 
RUDNICKI. IRENEUSZ MAR- 
'TYNOWICZ (reportaż słaby) 
ADAM KACZYŃSKI z Krako- 
wa — projekt nierealny, JO- 
ANNA R. — „dramat” nie do 


druku. W. GAWROŃSKI, J. 
LESZCZYŃSKI. J. SAWA (na- 
sza wina), J. CHORĄŻYKIE- 
WICZ (opowiadanie tematycz- 
nie dobze, niestety zbyt nai 
ne). ZB. PIETRUSIŃSKI — hu- 
moreska nie do druku, J. KO- 
RZENIOWSKI — artykuł pój- 
dzie, DAMAZY  WIERSZO- 
KLECKI — wiersze nie dia nas, 
pisz raczej, proza, najchętniej 
widzimy reportaże i opowiada- 
nia z życia szkoły. Na twoją 
współprzeę liczymy. 

JAN PTASZKOWSKI Z © 
ŚWIĘCIMIA — d'aczego taka * 
fantastyczna kronika ośWiętim- 
ska. Naturalnie nie do druku. 


JULIAN NADOLSKI Z 0- 
LEŚNICY — artykuł o historii 
piłyi nożnej przekażemy Redak 
terowi sportowemu, artykuł o 
dobrym wychowaniu zbyt pras 
niczo ujęty i nie dia naszych 
czytelników. Jedna z ciekawo- 
stek pójdzie. 

J. KRASKOWSKI — ŁÓDŹ 
— dziękujemy za uwagi dots- 
czące nowego pisma. 

ZBIGNIEW GROCHOWSKI 
— wiersze słabe. 

STANISŁAW KOPCZYŃSKI 
1 ADAM KUROPATWA — wa- 
sza powieść ilustrowana nieste 
ty słaba, piszcie raczej rzeczy 
krótsze. Notatka do działu li- 
stem poteconym nie do druku. 

"ANDRZEJ ZATORSKI W RY 
CICACH — Redakcja zaintere- 
sowsła się poruszoną przez Cie- 
bie w liście sprawą. Wkrótce 
wysłannik redakcji wyjedzie do 
Nycic, zbada zagadnienie, a te- 
mat podany przez ciebie wyko 
rzysta w specjalnym reportażu. 

1 DRUŻYNA HARCERZY im 
R. TRAUGUTTA W. SIEDL- 
CACH. W sprawie starych nu- 

ó Na Tropie" proszę 
ię do Harcerskiego Biu 


zw. 


ra Wydawniczego w Katowicach 
ul. Plebiscytowa 1. 
STANISŁAW  SZOSTEK 
DĄBROWY GÓRNICZEJ — 
wiersze narazie nie dla nas 
Warto dużo czytać, przede 
wszystkim klasyków  po'skieh, 
£B. STASIŁOWICZ — nurazie 
nie do druku. ZOFIA RUDZIN- 
SKA — opowiadania jeszcze nie 
nadzwyczajne, musisz. pracować 
nad forma. MIECZYSŁAW FA- 
BER — tematy i pomysły wier- 
szy ciekawe, gorzej z forma Ra 
dzimy pisać prozą. ADAM ZAJ- 
DEL — wiersze słabe. 
Dziękujeiny za listy. Które na- 
desłali: Kazimierx Grządkow- 
ski, E. Borys, J. Szperkowicz 
(obszerna nowela w czytaniu), 
Jan Cuyb. Leszek Szymański 0- 
powiadanie słabe, Marian Szko- 
pek (wiersz nie do druku), Jan 
Ptaszkowski (wiersze słabe, ale 
lepsze niż poprzednie), „Sarenka 


Świat 
MŁODYCH I 


NAPRZÓD 


odrodzonej, de- 
ważną rolę 
port stał się roz- 
fabryk, na 


YCHOWANIE fizyczne i sport w 

mokratycznej Czechosłowacji o 
w życiu młodzieży czechosłowackiej. 
rywką masową, powędrował do szkół, do 
wieś, sportowe szeregi czechosłowacki 
Zarzuciwszy dawny system hokłowania 
dom* sport czeski opar! się o masy. Wyrastają coraz to 
nowe stadiony, boiska, baseny i hsle sportowe. Wielkie 
pole do popisu ma tu wszechpaństwowa organizacja mło- 
dzieżowa „Sokół”, który pozbywszy śię ze swych szere- 
| gów elementów wstecznych, stał się naprawdę masową 
organizacją i naprawdę masową szkołą wychowania fi- 
zycznego dla młodzieży. 

Na innym miejscu zamieszczamy ciekawe dane, za- 
czerpnięte z tygodnika sportowego „Ruch*, a mówiące 
o zobowiązaniach, jakie w związku z planem pięcioletnim 
wzięli na siebie sportywey Czechosłowacji. 
| Dane te mówią bardzo wiele. Wiemy jaż że nasi młod- 
si koledzy z Czechosowacji mają ote przed sobą 
| bramy boisk i stadionów sportowych, „©wwnio- 
ną opiekę trenerską, instruktorską, że potr 
nie wykorzystać swe młode siły stając do pracy nad bu- 
dową nowego, ludowego państwa, 

Właśnie do sportowców kroczących stale do nowych 
sukcesów prezydent Gottwała po! : „NAPRZÓD — 
ANI KROKU W TYŁ". Wierzym rtowa młodzież 
Czechosłowacji dobije się na tej newej drodze wielkich 
cesów i że nię raz jeszcze o nich u: 


s 


REDAKIORĘSKORI 
ONE EAN ES 


KOL. WIĘCEK A. Rzeszów. 
Rekord skoku na krokwi nale- 
ży do Staszka Marusarza i wy- 
nosi 38 metrów. Wynik ten Ma 


leż mogą wstępować 


ŁYSAKOWSKI, 


jcie, że kobiety 


na 


Poz- 


W ramach plunu pięciolet- 
niego sportowa mod: 
zobowiązcła się wybudować 


nie fizyczne. 


W związku z planem pięcioletnim czechosłowackie 
związki sportowe zobowiązały się: 

* LEKKOATLECI — zwiększyć ilość zawodników do 
8.000. * PŁYWACY — budować przy każdym klubie 


ZRUTORAANI SEI "NWN | nowe baseny 4 przeprowadzić masowo kursy. pływania. 
Poprzedni rekord należał rów- olśkiego boksu. , Po * HOKEIŚCI — zdobyć mistrzostwo świata w 1951 roku 
PRICE yz AA l a aa pca 

w Jugo- vieu w jak najszersze masy młodzieży, * TENISIŚCI — wy- 


sperczal 
ecnie jed 
yrażna 


a w ubi roku Pc 
czorek skoczył tam 98 m My- 
lisa się twierdząc, ż ś 
światowe 


ą, jakieś 
rekordy w skokach 

Nie istnieją ta- 
kie, gdyż każda skocznia posia- 


| reprezentacji we 
stkich bez wyjątku 
niach międzypaństwowych, 


rowo. O ile nam wiadomo bok- 
ser Kwiatkowski, którego obec 
nie widujesz na Wybrzeżu jest 
emigrantem z Francji. Po po- 
wrocie do kraju bolsował on 
w wałbrzyskim ,„Gź wraz 
2 Domin: a 
Michalakiem. którzy również 
przed wojną występował na 
ringach traneuskich. 

* KOL. „ANIA* Kraków. 
szesz, że 
się sprawo 
cznego. Jożeli spi 


studiow 
na Bielanach istnieje 
mia - Wychowania 

tzw. AWF, której 
daje możność nauczania w 
łach średnich i daje tytuł magi, 


KUPOK KONKURSOWY | 


„ŚWIATA MŁODYGH" 


Nazwisko i imię 


czeskich. 


£3zszm om 


wiek 
adres „Wpadlem z klasówki 
gotuj odpowiednio ojca. 
Na to otrzymał taką od; 
wiec 
„Ojciec odpowiednio 


Pierwsze litery miast dały 


hasło: 


poprawa 
e, Koleczko, Franek, Wy 
sekundował pol- 
wszy 
spotka. 


ipo- 


przy- 


szkolić 5.000 trenerów, 900 sędziów i wybudować przy 
każdym klubie korty. , KOSZYKARZE — założyć przy 
każdym klubie sekcje koszykówki i zająć się szkoleniem 
dzieży. * ZAPAŚNICY — urozmaicić program spot- 
zynarodowych i pozyskać trenera. * JIU- 
JITSU — stać się sportem masowym. * WIOSLARZE — 
zaprowadzić odznakę sprawności, a każdego czołowego 
zawodnika wyszkolić na instruktora. * SIATKARZE — 
wydać podręczniki do gry 1 nakręcić instruktorskie fil- 
SPORT ŻAGŁOWY — umnsowić żegiarstwo 
6 kursy. * PING-PONGIŚCĄ — założyć sek- 
cje we wszystkich klubach, sprawować nadzór pad wy- 
robem sprzęta ping-pongowego. * GOLFIŚCI — zninte- 
resować młot * BOKSERZY — umasowić bosk 
przede wszy w szkole. * KOLARZE — spopulsry- 
zować kolarstwo jako sport turystyczny. * HIPPIŚCI — 
wybudować tory i stajnie. * HAZENA — wybudować 
boistia do hazeny. * SZCZYPIORNIŚCI — zwiększyć 
ość spotkań międzynarodowych. * STRZELCY — uma- 
sowić sport strzelecki i zwiększyć produkcję sprzętu. 
* PIŁKARZE — przebudować piikarstwo na sport ama- 
torski i odmładzać kadry reprezentacyjne, 


Takie jest rozwiązanie zagadki. 


trzeba... 


ROZWIĄZANIE 


jak najwięcej sportowych sta- 
CSR  dionów i podnieść wychowa- 


Aby było wyraźniejsze 
dwie części zostały zacieniowane Innych wyjaśnień chyba nie 


Na odbywających się w Lah- 
ti międzynarodowych _narefar- 
skich mistrzostwach Finlandii 
startuje trzech Polaków: Taj- 
ner, Kaczmarczyk oraz Samek - 
Gąsienica. Ten ostatni odniósł 
duży sukces zajmując w slalo- 
mie czwarte miejsce, natomiast 
w biegu na 18 km, Tajner był 
ostatni (94 miejsce) a Kacze 
mmrosyk kosierrenaji nie. koń? 


x 
Reprezentant naszych junio- 
ów Stec poniósł w Szczecinie 
'ensacyjną porażkę przegrywa- 
jąc przez nokaut z Rutkowskim. 
Drugą niespodziankę tego me- 
czu sprawił Komuda ulegając 
Sadowskiemu. 
* 

W Krakowie odbyło się pierw 
sze spotkanie pilkarskie pomi 
dzy tamtejszą Garbarnią a 
warszawską _ Legią. Zwycięstwo 
odniosła Garbarnia w stosunku 
BEL (0:0). 


„ŚWIAT 
MŁODYCH” 
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